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BRASŁAW — K iię^arn ja  T -w a  
BiF.NIAKGMe — dufet Kolejowy,
RARANOWłCZE —  ul. Szeptyckiego — A. ł.aszuk. 
DĄBROWICA (Polesie) — K sięgarnia K, M alinow skiego. 
DUKSZLY — Bufet Kolejowy,
GŁĘBOKI!: — ul. Z anikow a — W , W ioazjnnerow  
GRODNO — K sięgarnia T -w a  „Ruch1*.
H O R O D ZitJ — Dworzec Kolejowy — K, Sma^zynski, 
IWIEN1EC —  Sklep ty toniow y — S. Zw ierzyński. 
KŁECK — Sklep „JerkiośZ ‘
LIDA — ul. Suw alska 13 — S M ateskj.
MOŁODECZNO —  K sięgarnia T -w a „R uch".

NIEŚWIEŻ — ul. R atuszow i —  Księgarnia Jazwińskłeg* 
NOW OtjRODEK — i ioak St, M ichalskiego.
N.-SVv'ĘCIrtNY — K sięgarnia T -w a  „R uch".
OSZM1ANA —  lls ięg am ia  Spotdz, Naucz.
PiŃSK — K sięgarnia Polsl-a — St. B ednarsl I.
POSTAW Y — K sięgarnia Kolskiej M acierzy Szkolnej.
S I OLPCF — K sięgam i i  T -w r  „Rucl>“ .
SŁONIM — K sięgarnia D tu bow sk iego , ul. M ickiew icza 15c 
ST , ŚWIĘCIANY — M' Lewjn — B iuro G aze+ow  ul, 3 Afaja ! 
WILEJKA POW IA1 OWA —  ui. M icaiew icza 24, F. Jaczew ski 
WARSZAWrA — Tow K sięgarń] Kol, „Ruch",

PRENUMERATA niięsjęczna z odniesieniem  do dom u, lub z  
,jreesy*ą pocztow a 4 zi„ zagran icę 7 z l  Komo czekow e P.K .O . 
Nr. 80239. W  sprzeaaiy  aeta l. cena pojeayńczegn n -ru  20 g r.

O plata pocztow a uiszczona ryc’ uitcm,
RrdaKcja rękopisów  nkzam ów ionych n ie  zw raca, A djuluistra- 
cja nie uw zględnia zastrzeżeń do co tozm ieszczenia oglo^eHi.
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CENY OGŁOSZEŃ: w iersz milimetrowy jednof„pakow y na = 'ronię 2 -e j i 3 -e j g r, 40. Z a tekstem  15 g r. Komunikatv, oraz 
nadesłane, miliir.etr 50 g r. K ronika reklam ow a mjlimeti 60 g r. W  num erach św iątecznych, oraz z p row in rjj o  25 pro< diożej 
Zagraniczne 50 proc. draże]. O gtoczcnia ty frow e i  tabelaryczne o 50 proc. druże’, A dm inistracja n ie  p r  yjm u;e zastrzezenco  
do m iejsca. Term iny druKu m ogą być przez A dm inistrację zm ieniane dowolnie. Za dostarczen ie  n -m  dow odow ego 2łi g r.

MOSKWA, (Pat). Agencja TA5S 
pooaje weraykt Kojefjum  Woj- 
skowego^Najwyższego Trybunału 
ZSRR w sprawie Sterna i Wasil- 
jewa na brzmienie następujące.

CO MÓWI WERDYKT SĄDU 
SOWIECKIEGO

Sleaztwo sądowe wykazało:
1) le  oDywaiei polski Wsie- 

wołob Lu barski, przybył w roku 
1928 z Warszawy oo Moskwy w 
charakterze polskiego Kurjera 
oypiomatycznego, zorganizował 
wraz z siostrą SzełKową-Lubar- 
ską, Borysem Lubawskim I Le­
onem LubarsMim oraz innemi 
osobami kontrrewolucyjną grupę 
terrorystyczną;

Z) że członek tei grupy Leon 
LubarsKi działając stosownie dc 
InstruktyJ wspomnianej grupy 
zabił w MosKwie dnia 16 sierp­
nia strzałami z rewolweru na­
czelnego inspektor? crmji rosyj­
skiej Szaposznikowa;

3) że w wyuśku Śledztwa w 
sprawie zabójstwa SzaposzniKn- 
wa aresztowano częSć członków  
irup/. którzy zostali sttazani w 
n K i  1929 podczas gdy inni człon­
kowie giupy koniynucwzil kontr­
rewolucyjną dbśiilalnoit,

4) że w przeKonaniu, że naj­
skuteczniejszym środkiem oba­
lenia władzy sowieckiej byłąoy 
zbrojna interwencja przeciwko 
ZSRR ze strony krajów kapitali­
stycznych, która mogłaby nastą 
p ć w następstwie pogorszenia 
się sytuacji zagraniczna politycz­
nej w ZSRR grupa terrorystyczna 
Wsiewołoda Lubarskiego posta­
nowiła zgładzić ambasadora nie­
mieckiego w Moskwie von Dirtk- 
sena w końcu 1931 roku i ul ten 
sposób doprowadzić do wybit­
nego pogorszenia się stosunków  
niemiecno sowieckich oraz dozo­
rowania stosunków dyploma­
tycznych.

5) że grup? poleciła Sergiu­
szowi Waslljewowi zorganizo­
wani". tego aktu terrorystycznego, 
i te ten ostatni ze swej strony 
powierzył bezpośrednie w yko­
nanie aktu terrorystycznego Ster­
nowi osobiście znanemu Wasil- 
Jewowł z Jego pizekonań anty- 
sowieckich,

S) że stern opracował w po­
rozumieniu z Wdsiijewym plan 
wykonania aktu Urrorystyrznego,

7) Że przywłaszczywszy sobie 
z mieszkania swego szwagra re­
wolwer rozpoczął w lutym r. b. 
systematyczną obserwację gma­
chu ambasady ja?; również sa­
mochodów ambasady niem eckiej 
odbywając przy tem wielokrotne 
spotkania z Wasiljewym, który 
udzielił Sternowi rad i instrukcyj 
w sprawie technicznego wykona­
nia aktu terrorystycznego;

8) że wyczekując 5 marca 
1932 r. przy zaiegu ulic Leotjew- 
sktej i Herzena na samochód 
an basauy niemieckiej zaopatrzo­
ny w chorągiewkę o barwach 
niemieckich i przyjąwszy za am­
basadora radcę ambasady nie­
mieckiej von Tward owsky‘ego.

STERN JESZ1CZ.E RAZ ODWO­
ŁUJE SWE ZEZNANIA

W drugim dniu procesu prze­
ciwko Sternowi i Wasiljewowi na 
przedpołudniowej rozprawie ba­
dane świadków oraz odczytano 
wyjątki z procesu kontrrewolu­
cyjnej organizacji LuóaiSKich z 
roku 1928. Bzdanie świadków  
zmierzaio do powiązania sprawy 
Lubawskich z obecnym procesem. 
Po południu oabyło się tajne po­
siedzenie, n? które dopuszczono

przedstawicieli ambasady nie­
mieckiej i poselstwa pulskieg?.

Po wznowieniu posiedzenia 
już pod konier przewodu sądo­
wego Stern usiłow ał odwołać 
wszystkie zeznania i unieważnić 
swe podpisy, złożone w Śledztwie 
wstępnem, powołując się kilka­
krotnie na nleeuropejsk-e meto­
dy badania, kiOrych pomimo na­
legali sądu I prokuratora bliżej 
nie określił.

Prokurator Krylenko w mowie 
osk&rzycieiskiej znżed-ł kary 
śmierci dla obu osicationych, 
Obrońca WaslijewŁ prosił sąo o 
darowanie życia Jego klijentowi. 
Wasiljew w ostatnim słowie c- 
świadczył, że popełnił ciężki 
grzech wobuc swej ojczyzny. 
Oskarżany Stern w ostatniej 
chwili stwierdza, że ponieważ 
adwokat nie bronił go przeto

zrzeka się Jego obrony I zapo­
wiadanego ostatniego słowa.

W Y R O K  

(i godz. 1 szej w nocy, według 
czas;* moskiewskiego, sąd udał 
się na naradę. O tpdz. 5.45, we­
dług czasu moskiewskiego, try­
bunał wydał wyrok, skazujący 
obu oskarżonych Sterna i Wasli- 
jewa na karę śmierci przez roz­
strzelanie.

Oskarżeni przyjęli wyrok spo- 
kojnie.

W motywach wyroku jest 
nrt. in. powiedzenie, że oskarżeni 
działali z ramienia organizacji 
kontrrewolucyjnej, utworzonej w 
roku 1928 przez obywatela pcI 
skiego Wsiewołoda .Lutomskiego, 
który przybył do Moskwy rzeko- 
mo w charakterze kurjera dy­
plomatycznego.

OBRADY W  PRFZYDJUM RADY 
MINISTRÓW

WARSZAWA. PAT. —  Wc środę 
dnia 6 bni. odbyła się w Prezydjum Ra 
dy Ministrów pod przewodnictwem p 
ministra Zawadzkiego konferencja, po­
święcona akcji Naczelnego Komitetu 
do Spraw Bezrobocia przy Prezydjum 
Rady Ministrów, W  konferencji wzięli 
udział ministrowie zainteresowanych  
resortów i prezydjum Naczelnego Ko­
mitetu. W  wyniku obrad zapadła de­
cyzja o przedłużeniu na miesiące kwie­
cień i maj akcji Naczelnego Komitetu 
na terenach, szczególnie tej akcji w y ­
magających.

20 TYSIĘCY KOSZTOWAŁ SPIS 
LUDNOŚCI 

W ARSZAW A. PAT. „Kurjer Czer­
wony" podaje, że koszta rzeczow e  
personalne ostatn iego pow szechnego  
spisu ludności w' W arszaw ie w yniosły  
tylko 20.784 zł.

ZNaCZNY PRZYBÓR WISŁY 
W ARSZAWA. PA T. Ulewny deszcz, Któ­

ry spadł w czoraj w dorzeczu W isły środko­
w ej, spow odow ał w ezbranie w ód. Dziś rano 
notow ano w W arszaw ie stan  Wisły 3 m etry 
93 cm. ponad poziom norm alny. W  południe 
poziom w zrósł do 4 m etrów .

Owa fronty wyborcze w Niemczech
Kto zwycięży 10-go kwietnia?

Konterencja czti rech nonrctti ■ Londynie
LONDYN. PAT. —  Konferencja 4 

mocarstw rozpoczęła się o godzinie 14 
min. 30 w gmachu brytyjsKiego urzędu 
spraw zagranicznych, pod przewodnic­
twem Mac Donalda, który, zagajając 
konferencję obszernem przemówieniem, 
wyłuszczył powody, jakie skłoniły rząd 
brytyjski do zaproszenia delegatów 4 
mocarstw, celem zastanowienia się nad 
sytuacją państw naddunajskich. W yw o  
ciy Mac Donalda były przedstawieniem  
poglądów, uzgudnionych z premjerem

Tardieu.
Po Mac Donaldzie zabrał głos min. 

Grandi, który wyjaśnił stanowisko de­
legacji włoskiej. Następnie przemawiał 
Flandin, podtrzymując poglądy, wyra­
żone przez Mac Donalda. Wreszcie za­
brał głos delegat niemiecki Buelow,  
podtrzymując ze swej strony całkowi­
cie wystąpienie Grandiego. Cztery te 
przemówienia zajęły cały czas środo­
wej konferencji, która się zakończyła  
o godzinie 17 min. 45.

STANOWISKO NIEMIEC
LONDYN. PAT. —  Z kól delegacji n ie­

mieckiej korespondent PAT dowiadiije się, 
że stanow isko Niemiec w spraw ach, jakie 
m ają być poruszane na konferencji 4 mo­
carstw , jest następujące:

Niemcy gotow e są przystąpić do szeroko 
zakrojonej unji celnei która oprócz 5 państw

naddi.inajskich, obejm ow ałaby Niemcy, W io­
chy, Polskę.

Niemcy gotow e są także przystąpić do 
planu cel preferencyjnych, abejm ujących te 
państw a.

Niemcy stanow czo odrzucają proponow a­
ny plan preferencyjny angielsko-francuski w 
obrębie 5 państw  naddunajskich.
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Wybory we Francji 1 maja
PART ż .  PAT. Prezydent Doutner kret ten ukaże się  jutro w  Dzienniku 

podpisał dekret, wyznaczający datę Urzędowym  i zapoczątkuje okres w y- 
wyborów  na dnie 1 i 3 maia br. De borczy

Baui Bsncc?ur lam uiit Briaitcfa
PARYŻ. PAT. —  Prezydent Don- przy Lidze 

incr podpisał dekret, mianujący Paul- Brianda.
B o n c ó u ra  stałym delegatem Francji

Narodów na miejsce

PESYMISTYCZNE NASTROJE 
m KONFERENCJI

LONDYN. PAT — Po pierwszem  
posiedzeniu konferencji 4 mocarstw, 
wydany został Komunikat oficjalny, któ 
ry głosi, że dzisiejsze posiedzenie po­
święcone było wymianie zdań w spra­
wie sytuacji ekonomicznej państw nad 
dtmajskich, oraz w sprawie środków, 
jakie możnaby zastosować, celem ul­
żenia sytuacji.

Po zakończeniu konferencji premjer 
Mac Donald udzielił pewnych wyjaś­
nień prasie. Mac Donald sprawiał w ra ­
żenie człowieka bardzo zakłopotanego  
i pesymistycznie nastrojonego. Pod tym 
względem Mac Donald stanowdł
zupełne przeciwieństwo do Mac 
Donalda z ubiegłego poniedziałku, po 
konferencji z Tardieu.

Na pytania dziennikarzy co do prze 
biegu dzisiejszej konferencji, Mac D o­
nald dawał odpowiedzi wymijające, 
których ogólny sens szedł w tym kie­
runku, że konferencja znalazła się w  
sytuacji bardzo trudnej i jest wątpliwe, 
aby obecnie w Londynie doszło do po­
zytywnych rezultatów.

Odnosi się wrażenie, że stanów iska 
z jednej strony Francji i Wielkiej Bry- 
tanji, a z drugiej zaś Włoch i Niemiec 
są tak rozbieżne i wzajemnie wyklu­
czające się, że porozumienie wydaj-’ 
się nieprawdopodobieństwem

G Ł Ó D  U A S Y B E R J t FELIKSA
ZGON

KRZYŻANOWSKIEGO

NOWOGRÓDEK. PA T. P rzejeżdżający w 
tych dniach przez Stolpce podrożni z Sybw ji 
opow iadają , że w Syberji panuje podobno 
straszny  glod, w skutek czego w yludniają się 
nie tylko cale m iasta i osiedla fabryczne, ale

i kolektyw y wiejskie. Ludność dotknięta klę­
ską głodu w yjeżdża do centralnej Rosji, łub 
przekracza m asow o granicę do Chin. Pociągi 
syberyjskie przepełnione są  uciekinierami, o- 
puszczającym i sw e rodzinne miejsca.

SENSACJE 0 KREUGF.RZE
LONDYN. PAT. —  Olbrzym ią sensacR  

stanow ią w iadom ości, nadeszie ze Stockńol- 
mu, że rew izorzy, badający  stan  ksiąg  T -w a 
Kreuger & Toll, odkryli niedokładności w b i­
lansie za 1930 rok, który zaw ierać m a pozy­
cje talszyw e i zm yślone „Financial T im es" 
naw ołuje 1o pow ołania niezwłocznie kon 1- 
te tu  angielskich posiadaczy akcyj i bo.iów

i M n M M H n a a B B

kreugerow skich, k tóryby miai na celu ochro ­
nę angielskich interesów .

Prezes Skandinaw ska Bank, dow iedziaw ­
szy się o tych odkryciach, podał się do d y ­
misji. Bank ten dokonyw ał wszelkich opera- 
cyj finansow ych na r-k K reugera. Istnieją po­
szlaki, że nieścisłości, ujaw nione w bilansie, 
byty zarządzone osobiście przez Kreugera.

Staniszewski skazany r.a 10 lat więzienia
W ARSZAW A. 6. 4. (teł. w ł.) W y­

rok w sprawie Staniszew skiego, aresz­
tow anego w  sw oim  czasie w  W ilnie 
pod zarzuiem szpiegostw a oraz jego  
przyjaciółki G rottewei oczekiw any był 
z wielkiem  zainteresowaniem . VV ko- 
i ich sądow ych w iele k menrarzy w y ­
w ołało zachow anie się  oskarżonego Sta 
tiiszew skiego w czasie w ygłoszenia  
przez niego ostatniego słow a. Stani- 
szew sk 5 zimny i wyrachow any p izestęp  
ca, zatwiardziały w życiu poza prawem  
i przeciw  prawu, sprawił swem i Liste­
ry*, z nemi w yb ich am i płaczu wrażenie 
sprytnie odegranej* kotnedji.

O godzinie 2-giej min. 3(1 Sąd oglo

sł wyrok, mocą ktorego Staniszew ski 
skazany został na 10 lat ciężkiego w ię­
zienia, G rotowa zaś na trzy lata domu 
poprawy.

UMORZENIE SPRAWY OSSOWIEC- 
KIEGO

WARSZAWA. PAT. J(Kurjer Czer­
wony" donosi, że dochodzenie proku­
ratorskiej podjęte przez prokuraturę 
warszawskiego sądu okręgowego prze 
ciw znanemu jasnowidzowi inż. Osso-  
wieckiemu, zostało zakończone i nie 
będzie miało dalszego biegu, wobec  
braku danych co do zarzutów, stawda- 
nych inż Ossowieckiemu.

WARSZAWA. PAT. —  W  dniu 6 
kwietnia zmarł tu sędzia Najwyższego  
Trybunału Administracyjnego* ś . p. Fe­
liks Krzyżanowski, były prezes Komi­
sji Likwidacyjnej Zarządu Cywilnego  
Ziem Wołynia i Frontu Podolskiego, 
były prezes T -w a  Pomocy Ofiarom 
Wojny w Kijowie. —  Zmarły liczył 
lat 60.'

ROZMOWA TELEFONICZNA 
WARSZAWA— JAFFA

W A RSZA W A , 6 IV ( te ł  w ła s  y ) W  
d n iu  6 -g o  b . m : o d b y ła  sR  \  le r w s z a  
n z n O o  tn le fo n lc z n a  n* iąd*y  W arsz  ■ 
w ą  a Jatfą ,  R o z m o w ę  Ib p rz e p r o w a d z i  
%o T w o  P o ls k o  In d y js k ie  d la  h a n d iu  
z a m o r s k ie g o  w  W a i> z a w ie  z e  s w o im  
o d d z ia łe m  n a  J a w ie . R o z m o w a  t r w a ła  
3 m in u ty  I k o s z to w a ła  350 z ł

Dwa Wypadki samobójstwa
WARSZAWA. PAT —  Dziś nad ranem 

w mieszkaniu w łasnem  przy ul. Emilji P later 
usiłował odebrać sobie życie przez harakiri 
46-letni Ignacy Antoni Szymański, urzędnik 
urzędu pocztow ego W arszaw a Nr. 1 Szy­
m ański w czasie snu dzieci zam knął się w 
przedpokoju i brzytw ą poprzecinał sobie 
brzuch. Dzieci usłyszały jęki, w ydobyw ające 
się z przedpokoju i' pospieszyły ojcu z po­
mocą. Sam obójca ostatnio został zaw ieszony 
w czynnościach na poczcie w  zv iązku z kra­
dzieżą znaczków  pocztow ych.

WARSZAWA. PAT —  Dziś w południe 
niejaki 22-letni W olf G rossm an, uwięziony 
w  więzieniu śledczem przy ul. Daniiowiczow- 
skiej, zmyliwszy czuiność dozorcow ó, rzucił 
się z 6-go piętra na bruk, ponosząc sm ierc 
na miejscu.

W eimar— rezydencja G oethego—  
m iejsce ob iad  konstytuanty weimar­
skiej, która w roku 19)9  w iększością , 
złożoną z t. zw. koalicji weimarskiej, 
z socja listów , dem okratów, centrum  
katol ckiego, dała konstytucję repu­
blice niemieckiej, Harzburg —  najw ię­
ksze: uzdrowisko w górach H aicu, w 
którem szereg m iesięcy temu pow stał 
— jak twierdzili jed n i- miał pow stać— 

<-jak m ówią inni— jednolity front koali­
cji prawicowej, narodowców niem iec­
kich Huhenberga, Stahllielmu i naro­
dow ych socja listów , zw rócony prze­
ciw obernem u ustrojowi i polityce  
N iem iec, przeciw' t. zw\ „system ow i*. 
Harzburg, nie m ający jeszcze  roku 
tycia , przeciw W eimarowi, sym b olo­
wi polityki, liczącej sob ie prawie juz 
14 lat.

Jeden z tizech partnerów koalicji 
weimarskiej — demokraci — jest juz 
w łaściw ie n ieboszczykiem . Partja ta, 
skupiająca zrazu żyw ioły  lew icow e  
m ieszczaństw a, miała około 80 man­
datów' w konstytuancie. Poiem , wsku­
tek niezdecydow anej polityki i n ie­
ustalonej platformy ekonom icznej, 
kurczyła się  przy każdych wyborach, 
tak, że dziś, zarzuciwszy tytuł d em o­
kratyczny % przybrawszy nazw ę stron­
nictwa państw ow ego, ma ząledw ie  
kilkunastu posłów  w Reichstagu.

Socjaliści utrzymują się jako tako, 
mimo drobnych secesyj na lewrm  
skrzydle (grupa Sevdew iiza 1 Rosen- 
fel ia) i mimo pewnych Grat na rzecz 
koroumstów. M ożna pow iedzieć, że  
partja jest w niewoli u sw ego  apara­
tu, który chce utrzymać za wszelką  
cenę— dlatego prowadzi politykę bar­
dzo umiarkowaną, czego  flowodem  
jest jej glosow anie na Hindenburga. 
Centrum katolickie okazało najwięcej 
aiły odpornej; wzoruje się na p firty ­
ce WatyKanu, jest konsekw entne i 
treźwe, unika donośnych w ystąp ień— 
i rade zostaw ia sobie w szystkie drzw* 
otwarte.

Na froncie harzburskim partner

Nadużycia bankiera 
Kwinty

O negdai odbyło się długotrw ale przęsłu 
chanie przez sędziego śledczego Zaboiskiego 
adw . Leopolda Zaryna, syndyka m asy u p a ­
dłości dom u banki /ego Stanisław  Kwinto i 
S-ka. A dw okat Zaryn przedłoży! wyniki sw o ­
ich dotychczasow ych prac z okresu ku ra to r­
skiego, O dpowiednie spraw ozdania z tego 
okresu złożył m ecenas Zaryn już w sądzie 
handlow ym . O ile chodzi o kom pletne sp ra ­
w ozdanie syndj ka m asy, będzie ono gotow e 
aopiero w  llpcu r.b., gdyż dopiero w czer 
wcu upływ ają term iny spraw dzań. Do adw o 
kata  Żaryna napływ ają w dalszym  ciągu co ­
raz now e pretensje . Złośliwy charak te  u p a ­
dłości, w edług zeznań syndyka Zaryna, nie 
ulega najm niejszej wątpliwości,

W dalszym  ciągu pi zesłuchana została 
osadzona w więzieniu w spólniczka bankiera 
—  defraudanta, M arja G ouglerow a. Gougle- 
row a kategorycznie zaprzeczała jakoby m ia­
ła brać udział w aferach, zaplątała się jed ­
nak w  zeznaniach. Raz oświadczyła, że zna­
lezione u niej pieniądze stanow ią cały doro­
bek jej życia, później jednak zeznała, że m o­
nety na sum ę kilkudziesięciu tysięcy złotych, 
były.., kolekcją W  w yniku ostatnich tych 
przesłuchań, sędzia śledczy Zaborski zakw a­
lifikował p rzestępstw o osadzonych w w ięzie­
niu bohaterów  głośnej afery oantcierskiej. 
S tanisław  Kwimo posiaw iony został w slan  
oskarżenia z art. 575 i 600 cz. I. K .K , G ou­
glerow a z art. 602 p. 4.

Art dotyczy tylko przedsiębiorstw  oan- 
kierskich i przew iduje karę w ięzienia od ro ­
ku do 6 lal za przyw łaszczenie cudzego mie 
nia, oddanego na przechow anie w zastaw , 
łub jakichkolw iek operucyj. A rt 600 n a t j  
m iasl mówi o ukryciu przez upadłego dłuż­
nika sw ego mienia przez zamilczenie, lub 
talszyw e zeznania w celu uniknięcie płaceni; 
długów . A rtykuł t e i  p in  w iduje karę  w R /ie- 
zienia od 3 do o lat. Artykuł zastosow any 
w stosunku do G ouglerow ej mówi o w spó ł­
działanie w ukryciu cudzego mienia, w  w a ­
runkach, przew idzianych w art. 600.

Do w ładz śledczych napływ ają coraz no ­
we skargi poszkodow anych. Liczba poszko­
dow anych sięga 400 osób. Pierw otne obli 
czeńia w ładz, sum y naaużyć na  3 miijony 
złotych okazują się zbyt skrom ne. Nu ule 
ga  w ątpliw ości, że kw ota ta  sięga 4 miljo 
nów  zl., przyczem  nie jes t w ykluczone, że w 
św ietle dalszych baaań  i skarg , jeszcze u leg­
nie powiększeniu. O becnie w ładze śledcze o- 
trzym aly wiadomości, że Kwinto ukrył część 
gotów ki w bankach włoskich i szw ajcar 
skich. Poszukiw ania ida w kierunku ujawnię 
nia tych sum . Kwinto zasypuje sędziego 
śledczego obszernem i listami i m em orjala- 
mi, do których załącza zestaw ienia rach u n ­
kowe. T reść listów  jes t niezw ykle chao tycz­
na i zaw iera „w yjaśnienia" różnych spraw .

Interw encję o w ypuszczenie bankiera na 
w olność za kaucją, całkowicie odrzucono. 
W ładze kategorycznie są zdecydow ane w y ­
puścić bankiera za kaucją  dopiero po u jaw ­
nieniu przez niego miejsc ukrycia p rzyw ła­
szczonych miljonów. 6  ile Kwinto tego  nie 
uczyni, nie opusćt więzienia przed rozpraw ą 
sądow ą, śledztw o po trw a conajm niej vrzy 
miesiące. Rozpraw nie należy oczekiwać 
przed jesienie r.b.

n ijm łod szy  i aajkizykliw szy— narodo 
w. socjaliści — przygniótł kompletnie 
starych tajnych radców i em erytów  
z t  stronnictwa m em iecko-narodowego. 
żyjącego wspom nieniam i o m onaichji 
— i starszych panów ze Stahlhelmu, 
wciągających z trądem mundury na 
wydatne brzuszki. Huhenberg i Stahl- 
helm — to spóźnione wczoraj. H itle­
ryzm — to m ętne i dzikie marzenie dą­
żenia m łodzirży, zbfąiranej, niezado­
wolonej, w w iększej części beziobot- 
nej, Mimo to Weimar, kierujący się 
instynktem  sam ozachowawczym  oka­
zał się solidarnym p izy  wyborach r.a 
prezydem a, natom iast burzliwy Harz­
burg rJe zdoła ł w tym. m om encie u- 
tw oizyć jednolitego frontu. Lmje 
frontu przy powtórnym wyborze pre­
zydenta są juz okreslore. Weimai 
trwa na swuich pozycjach, Hitler ata­
kuje dalej b ez  nadziei sukcesu. Hu- 
genberg zaś ze Stanlnelmem po po­
niesionej k ięsce wycotali się  z placu 
bojo. Przy wyborach pruskich wrogie 
bloki zmierzą się  nanowo na innym  
terenie i w innym m oże ordvnku.

W zw iąiku z pow yźszem  dobrze 
jest ro zważyć niezw ykle znamienny 

rtykuł, który się ukazał w „Berliner 
Tagcblatt" z dn. 2 kwietnia p. t.: 
„Stahlhelna i  Harzburg*.

—  „Po hugenbergu— pisze autor— 
»erwał obecnie z nacjoralnym i socja­
listam i także i Stahlhęlm, który w y­
stąpił z harsburskiego frontu. O ficjal­
ny órg łn  Stahlneimu „K ieutz-zeitung*  
w ypow iada rozczarowanie Stahlhelmu, 
oskarża H itlerowców o zniweczenie 
u deologji barcburskiej* i ostro p ięt­
nuje wystąpienie księcia Karola Ko- 
burskiego, który naw oływ ał do g ło ­
sow ani! na Hitlera.

„Beri Tageblatt* o św iad cza ,że ks. 
Kobursk. został ze Siahlhelmu wy- 
Kiuczony.

BERLIN. ( P a t )  L zieA  w c z o ra js z y  zi>  
z ’.a r z y i  sic w  B arlSnia n ie z w y k ła  In- 
u m t w i . ę  a k c ję  H itle ra  P a r i ja  n e ro d o -  
Ww S orJe l s ty c z n a  '.w o ła ła  czte r^  w ie l­
k ie  z e b ra n ia  w y b o rc z e , m o b iliz u ją c  
w s z y s tk ic h  s w o ic h  c z ło n k ó w  o ra z  o d  
d r  a ły  s z to rm o w a  d la  p ro p a g a n d y  
P rz e z  ia ły ,d z le r t  r o z r z u c a n o  o d i 
- rzyu  3 |g c  d o  g ło s o w a n ia  n a  H itle ra , 
Na . ł u p s t ł  o g ło s z e n io w y c h  u k a z a ły  
s  ę o lb rz y m ic h  ,’ i n ł a r o w  a f is z e , p re  
H a m u ją  .e  H <tlera Ja k o  la d y n e g o  iz ło -  
w le k a , k tó ry  p rz y w ró c ić  m a ł a  N lem  
eo rr w ie lk o * . , • o l n o i t  o ra z  z w a lczy ć  
b e r r o b c * ia  I g łó d .

N a jw ię k sz a  z e b ra n ie  m a s o w a  o d  
b y ło  s ę  w  t  u s tg a r le n le  p rz a d  p a ła c a m  
b. c e s a r z a .  *17 g o d z in a c h  p o p o łu d n io ­
w y c h  u lic a m i n n a s t i  p r z e m a s z e ro w a ły  
z w arte  o d d z ia ły  n a ro d o w y c h  socjal*  
s tó w  i o rk ie s t r a m i  I s z ta n d a r a m i n a  
tz e l s .  W o b a w ia  n k s e k s ó w  p o lic ja  z a ­
r z ą d z i ła  o s t r e  p o g o to w ie  w y s tr w lo ją c  
w z m o c n io n e  p -* ro lP  n a  u licach , k tó r e  
m i m aszu ro w a .il h it le ro w c y . C en trum , 
z w ła s z c z a 1 d z lp .n ic a  g m a c h ó w  r z ą d o ­
w y c h , c b s t a w i o n i  b y ło  p o lic ją . N 3d  
s ł u t b ą  b e z p ie c z e ń s tw a  o o lą ł  K o n a n d ę  
* s e b r ś c ie  p r e z y d e n t  p o lic ji C z u s ih sk  
VI cza s ie  z g ra m a ó z e n la  z ja w ił  s i ą  o n  
w  a s y ic ic  s w e g u  s z ta b u  n a  b a  k o m a  
b  p a ła c u  c e s a r s k ie g o .  D a ło  to  p o w ó d  
d o  w ro g ic h  o k rz y k ó w  p o d  a d re s o m  
G rzes lA sk ieg c  z e  s t r o n y  z g r o m a d z o n e ­
g o  Vłi-nid h i t le ro w c ó w .

& m c  Z £ T n i r d z e n ! e  m ia ło  p rz e b ie g  
s p o k o jn y .  P iz e m ó w ie n ia  w y g ło s i l i  G o ­
e b b e ls  i H itle r , p o w ta r z a ją i  m am  i a r- 
g u m i n ty  p iz e c iw k o  , s y s t  m o * i  r z ą d ó w  
U ru e n ln g a * . N ad  z a o ra n y m  tłu m w m  
k rą ż y ć  s a m , 'o t  rc z rz u c a ją c y  u lo tk i n a  
r o a o w o  s o c ja l is ty c z n e ,

D a lsz e  i  g ro m a d z e n ia  w  B e n in ie  I 
P o c z d a m ie  o d b y w a c y  s ę  d o  , p ó ź n e j 
n o cy .

ZABÓJSTWO NA ULICY 
KASZTANOWEJ W WILNIE
KRWAWA ZEM STA ODPALONEGO 

KONK1JRENTA

WILNO. W czoraj wieczorem  zosta ­
ła zabita celnym  strzałem przez okn** 
20-letnia Wikto: ja Boczkow ska, służą 
ca, zam ieszkała przy ulicy Kasztanowej 
3 m. 10.

Zabójca, po oddaniu strzału p o c il i 
uciekać i mimo, że byl ścigany, zdo­
łał ukryć się.

W  pół godziny potem w kawiarni 
„Ekonomja" przy ul. Zarzecz-nej 17 u- 
Siłował oaebrac sobie życie 26-letni 
bezrobotny W itold M akowicz (ż w ir o ­
w a Góra 6 ) . Strzeli! on sobie w głow ę, 
raniąc się dosc pow ażnie.

Mimo ciężkiej rany, M akowicz ze ­
znał, ze był sprawcą zabójstwa, D o­
puścił się  tego przez zem stę, gdyż  
Boczkow ska, będąca jego narzeczoną 
zerw ała z nim. Znal ją od lat 4.

Ostatnio M akowicz pozostaw ał bez 
pracy i pow ziął podejrzenie, że pow o­
dem zerwania była jego obecna sytua­
cja materjalna. Trupa Boczkowskiej 
zabezpieczono na miejscu.

M akowicza odw ieziono do szpitala  
św . Jakoba.
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ROZPRAW A 0 WYDALA ilU D Z IE N N IK A R Z Y  Z  SALI SADOW EJ
Zostaliśmy skazani

PRZEZ WILEŃSKI SAD 
OKRĘGOWY

Z ostaliśmy wczoraj skazani za ta , 
t e  p . M iłaszew icz w ydalił z san  na­
szych spraw ozdaw ców  wbrew cczy -  
w istym  przepisom procedury i prawa
0  ustroju sądów pow szechnych, a myś 
my ośw .etl li to w n iszem  piśm ie. 
O czyw iście  za łożyliśm y apelację. P o­
czekam y teraz spokojnie k.lua m ie­
sięcy.

M niejsze o to. Sprawa z natury 
jest d iobna. Dziennik nasz prowadzi 
walki polityczne, a me walkę z d. 
Sędzią M iłaszewiczem . Co w tej spra­
wie było naprawdę wielkiego ło św iet­
ne, arcyśw ietne, nrażdżące przem ó­
wienie m ecenasa posła  K onstantego  
T erlikow skiego.

Pan Prokurator prawniczych argu 
m entow przytoczyć nie potrafT. Nie 
przytoczył też ani jednego. Nadrabia! 
natom iast pew nością siebie i miernem  
wychowaniem . Z jednego takiego  
przemówienia widać, źe z delikatnych  
nauk, ktćre mu dał w sw oim  prze­
mówieniu mec. T erlk ow sk i p. proku­
rator Janowicz skorzystać nie potrafi 
Chyba ,. po dłuższym  czasie.

Raz jeszcze  mniejsza o to, a 
zw łaszcza m niejsza o p. prokuratora. 
Przewód sądow y ustalił ponad w sze l­
ką wątpliw ość winę p. Sęd ziego  
M iłaszewicza w nieprawnem w ydala­
niu naszych spraw ozdaw ców  z sali 
sądow ej. W ydalono ich w Spósob  
uniem ożliwiający odw ołanie się cd  
orzeczenia przew oom czącego do kom ­
pletu sądzącego. W ydalono i:h  bez­
imiennie „tego ryżego sprawozdaw cę...„
1 na tern koniec.

Pan Prezes W yszyński stwierdził, 
że spraw ozdaw cy sądow em u p. Ta- 
tarzyńskiem u stała się krzywda i na­
wet on jako Prezes Sądu O kręgo­
w ego wyraził p. Tatarzynskiemu swoje  
ubolewanie.

Nikt nie wyjaśnił d laczego  w 
sprawie w cnarakteize oskarżonego  
nie figuruje także Syndykat D zien ­
nikarski, który przecież postępow anie  
p. M iłaszew icza określił najostrzei 
i najwyraźniej. W  proteście bow.em  
dziennikarzy, og łoszon ym  w całej 
prasie wileńskiej czytam y, źe p. Sę 
dzia M łaszew icz nadużył uprawnień  
przew odniczącego dla wymierzenia  
sob ie  doraźnej satysfakcji za rzeko­
mo doznaną ubrazę,

Pan Feliks Dangel, znany Liryka 
turzysta ustalił w zeznaniach, źe z o ­
stał wydalony bezwzględnie z sali, 
a nie od stolika dziennikaiskiegu i 
opow iedział o swoich interwencjach u 
Prezesa Sądu O kręgow ego.

Pan W itold Tatarzyński ustalił 
także, że raz me był wpuszczony 
na sale sądow ą, raz z mej w ydalony, 
wreszcie późm ej zaproponow ano mu 
aby w sali pozostaw ał. lecz nie przy- 
stępyw ał do stolika dziennikarskiego. 
To w szystko jako represje za umie­
szczenie karykatury.

Pan W ładysław Studnicki w  sw o-  
jtm  ostatniem  słow ie w yw odził, że 
miał dwie prezumpcje: 1) że p. Miła- 
szew icz wydalał spraw ozdaw ców  sąao  
wych z chęci zem sty i 2 ) że wydalał 
eh z powudu niedostatecznej znajo­

mości prawa. W ybrałem prezumpcję 
dla p. M iłaszew icza korzystniejszą —  
mówi p. Studn.cki i napisałem, że p. 
M iłaszewicz wykazał najzupełniejszą 
nieznaiomo.-ić prawa. P Studnickiego  
Sąd uniewinnił

C ekawi j;stcśm y  bardzo wyroku 
Sądu A pelacyjnego w zględnie Sądu 
N ajw yższego w tej niezwykłej spr«

Przem ów ienie mecenasa Te rllk jw s K ie g o W RAŻFN IA L IT E R A T A  PROCESU

wie.
Obrona była świetna. Przem ów ie­

nie mec. T erlikow skiego było  chyba 
najlepszem  jazie Sąd W ileński s ły ­
szał w ostatnich latach sw eg o  urzę­
dowania. Przykro nam, że zam ieszcza­
m y je w tak.rn skróceniu i zn iek szta ł­
ceniu nie dającem nawet pojęcia o 
tem wrażemu, które sprawiło na słu­
chaczy.

Wyrok w ileńskiego sądu okręgo­
w ego zapadł skazujący n a izeg o  re­
daktora odpow iedzialnego na 2 m ie­
siące więzienia i 2000 zł. grzywny. 
P- Studnickiego w spółoskarżonego [w 
tej sprawie uniewinnił. Jak tylko dój- 
dą do rąk naszych m otyw y tego  w y­
roku ogłosim y je drukiem in ex tea so . 
Będą to bardzo ciekawe m otvw y.

Or. Krzemiańskf
Choroby w ew nętrzne spec. ż o łą d k a  
ł Ja lit przyim nje od 12 — 2 1 4 —6- 

K w iato w a 7. ta l, u  u

Adw. Terlikow ski: Na w stępie m ego prze 
mówienia cisną mi się na usta  słow a p reze­
sa W yszyńskiego, który- dziś w  czasie sk ła­
dania zeznań pow iedział, że uw aża całą tę 
spraw ę za burzę w szklance w ody, ale ja  się 
na to  pow iedzenie p. P rezesa W yszyńskiego 
nie zgodziłbym ; ta  sp raw a jest niejako a n ty ­
tezą tego  pow iedzenia. Jest to  raczej spraw a 
bccizo  duża. Głębokie zagadnienie puhiie. ,io- 
p aw ne i zagadnienie stosunku społeczeństw a 
do jr  asy . Ja chcę tv  ierdzic, że w spraw ie ni­
niejszej w yiok W asz Panow ie Sędziow ie, b ę ­
dzie dotyczył nietylko gazety  „S łow o" na te ­
renie W flna, ale stanow iska całej prasy po l­
skiej.

Pod adresem  prof. >ti*cUi?"ikiegj musiałem 
niestety wysłucha.; pow iedzeń niczupehiit ta ­
kich, k tó rychbyri i.-iogl się sim J.::cvhć tak 
sta ry  bojow nik Ni .“podległości Polskiej. Nie 
chodzi mi tu jeunak o p. proi. Stiidn ckiego, 
o jego  osobę. Tutaj na lawie o sk a izm y cn  
znajduje się W ysoki Sądzie p ia sa  poiska, bez 
różnicy odcieni politycznych, tu ta j znajduje 
się p raw o prasy zumiesz, zania takich czy in ­
nych osw jadczen. D latego ja  chciałbym  pod­
kreślić, że ta  sp raw a nie jes t burzą w szk lan­
ce wody.

Pan przedstaw iciel oskarzci.ti t .  .gle nio 
wi, że nie u-zeba mówić Ó k a r/k a ta rze , ale 
przecież ta  karykatu ra  jes t genezą w szystkie 
go i ja  w łaśnie od karykatury  m uszę zacząc. 
K arykatura, jako  taka, zdooy a  sobie praw e 
obyw atelstw a w 19 wieku w  zachodniej E u­
ropie i posuw ała się bardzo powoli na 
W schód. Je « c z e  w młod śc< panow ania W il­
helm a II miało m iejsce skazanie przez p ro ­
kuraturę berlińską dzisn -rka  Sir.iplicissimus 
za umieszczenie karykatu ry  W ilhelm a II, k tó ­
ry przecież jednak s a n  powied/,a*, że nie 
uw aża karykatu ry  za rzecz obraźliw a.

I nie słyszałem , aby cesarz W ilhelm II, roz 

różniai m om enty, k ie iy  go m ożna karykatu- 
row ać, a kiedy nie, że np. na wielkiej p a ra ­
dzie karykatu row ać m ożna, a na p ryw atnym  
spacerku nie. Tym '- „se;u zdaniem  p. p ro k u ­
ra to ra , w Sądzie na wielkim procesie można, 
a na małym procesie karykatu ro  warne nie jest 
rzeczą w łaściw ą. Tylko w jednej Rosji, gdzie 
osoba C esarza była niem al identyfikow ana z 
Bogiem, karykaturow anie było niedozwolone, 
fa k t , że cesarz rosyjsk. był g łow ą cerkw i, 
wyklucza! w szelkie lekkom yślne w yiażan ia  
się o nim, a tem w ięeej kar/kaU ircw um e go, 
było karane bardzo surow o. Dzięki Bogu w 
Polsce karykatura  jes t dozw olona. Jc/eii w e­
źmiemy Cyrulika w rękę, to znajdziem y l«m 
przeciez moc karykatur M arszalka Piłsudskie­
go o ro przecież w Państw ie Polskiem  nikt 
się nie obraza. Dziś złożyłem w ysokiem u S ą­
dow i num er opozycyjnego zresztą  tygodnika 
„W róble na dachu", w kiorym  nalazłem k a ­
rykaturę  M arszałka Piłsudskiego — Karyka 
turę zresztą bardzo złośliwą A nie słyszałem 
aby za to  ktos był pociągnięty  do odpow ie­
dzialności, nikt się o to  jednak nie obraził.

P raw da, oprócz dbałości o au to ry te t 
w ładzy, może być też inna prz /czyn do pe- 
w nego zdenerw ow ania, to  jest nadm itrna  
skrom ność, s ą  ludzie, którzy nie lubią, czy 
nie chcą rozgłosu, s ą  i takie natury . Są i ta ­
kie w rażliwości, ale takie reagow anie osiąga 
wręcz odw rotny skutek. T aki sam  skutek, jak 
to  było ze spaleniem  św iątyni b ja n y  przez 
H erostratesa, o którym  grecy postanow ili 
zapom nieć, a w rezultacie uczym y się o 'e n  
do dzis dnia i każdy uczniak o tem  w oL tw - 
■szym rzędzie pam ięta. To sam o dzieje się z 
osobam i, k tóre chcą zw alczać rozgłos sw ój, 
osiągnięty przez karykaturę. O siągają w ręcz 
odkrotny skutek, bo zam iast tego , /.eby k a ­
żdy popatrzył tylko na karykaturę  i zap. m- 
nial, tu ta j mimo woli zan .ias; burzy w szklan 
ce, istotnie rozpętuje  się p raw dziw a burza, w 
postaci ostrych  przem ów ień stron i z ław ą 
oskarżonych dla tych, którzy się ośmielili o 
tem pisać.

Jeżeli tak  długo zajm ow ałem  uw agę nad 
tą karykatura, to  tylko d latego, że cała sp ra ­
w a niniejsza w ybuchła d latego, że w dniu 
31 stycznia 1931 r. um ieszczona zosta a po 
dobizna rysunkow a p. Sędziego M iłaszewicza

I tu ta j ja  m uszę wrócić do przem ówienia 
Pana P rokuratora  i pare  cennych jego afo­
ryzm ów  zastosov-ac: „ ż e  trzeba najpierw  ro 
zum ow ać, a  potem  dopiero się obrażać". — 
Cenne są  te  słow a i przypuszczam , źe gdyby 
te  słow a zastosow ał p. M iłaszewicz do ry ­
sunku p. D angla, to  byśm y nie mieli całego 
tego  procesu N iestety stało się inaczej. N a­
stąpiła reakcja. Na skutek tego  p. M iłasze­
wicz zar; ądzii w ydalenie p. D angla z sali. 
T u ta j zachodzi Kwestja, czy p. D angel zo ­
stał W ydalony z sali, czy tylko od stolika. 
W  każdym  razie je s t jedna  rzecz, stw ierdzo­
na n iew ątpliw ie. Pow iedział p. Sędzia M iła­
szewicz do p. T atarzyńsk iego: tu niema
miejsca dla przedstaw iciela „S łow a". Inter 
p re tac ja  tych  słów jest bardzo jasna. D otyczy 
to bezw zględnie lokalu, w którym  te  w yrazy 
w ypow iedziane zostały. To zarządzenie p. sę ­
dziego M iłaszewicza było reakcją  na ramiesz 
czenie jego karykatury . P. P rokurator zgrab  
nie ominął zagadnienie, które jest zagadnie­
niem kapitam em : mianowicie czy ta  zarządzę 
nie p. M iłaszewicza było zgodne z praw em , 
czy było praw ne, czy też niepraw ne.

Zachodzi kw estja, czy p. Miłaszewicz usu 
ną» spraw ozdaw ców  od stolika tylko, czy z 
sali i czy to  zarządzenie wchodzi w  zakres 
w ładzy przew odniczącego w ram ach 307 art. 
K. P. K czy też ono przekracza upraw nie­
nia przew odniczącego. P rzew odniczący w y­
daje zarządzenia niezoedne dla utrzym ania 
na sali sądow ej porządku i spokoju. Jeżeli 
znajdow anie się na sali innych sp raw ozdaw ­
ców  nie w pływ ało na zakłócenie porządku, 
to  na jakim  przepisie praw nym  opierało się 
usunięcie sp raw ozdaw cy ,Slow a ‘ od stolika 
czy też z sali. Przeciez p rezes W yszyński o ś­
wiadczył, ze istnieje zw yczaj m ocny jak p ra ­

wo, że prasa w sądzie otrzym uje m iejsca, a 
spraw ozdaw ca „S łow a" miejsce takie miai, 
na tem  miejscu siedział i na usunięcie jego 
nie było żadnych podstaw  praw nych. P an  sę ­
dzia Miłaszewicz ośw iadczył, że w idok osoby 
k tóra  w ykonała tą  karykaturę , działała na nie 
go do takiego stopnia denerw ująco, że nie 
m ógł w tych w arunkach prow adzić posie­
dzenia sijdu. T u ta j m ożna zastosow ać pow ie­
dzenie: „nem o judex in causa su a“. — bo 
w szak sędzia M iłaszewicz czul się osobiście 
dotknięty, i d latego wydalił sp raw ozdaw cę 
z sądu. Jasną jest rzeczą, że miało tu  m iej­
sce naruszenie artykułu  307 K. P. K. Czy m o­
że to  w ydalenie było uskutecznione na po d ­
staw ie p raw a o ustro ju  sądów  pow sz. art. 
313? Art. 313 mówi, że aby  usunąć kogoś z 
sali, przew odniczący uprzedza go  o tem  i 
w ów czas w ydalany może oaw otać się do 
kom pletu sędziow skiego. Pytam  się, gdzie 
miai się odw ołać w ydalony? — na kory­
tarzu —  w szak  woźny na korytarz usunął 
spraw ozdaw cę .„S łow a". Nie słyszałem  jesz­
cze, aby  Sąd urzędow ał na korytarzu . Czy na 
korytarzu  miat się poszkodow any odw oływ ać

MEC. KUNSTAN TY TERLIKOWSKI
poseł grodzieński na Stjm,

na karykatury nie obraża się, który wy  
powiedział wczoraj świetną mowę o- 
brończa w  niezwykłym procesie o w y ­
dalenie dziennikarzy z sali sądowej  

przez sędziego Miłaszewicza.

do sądu? Czy spraw ozdaw ca „Słow a" byl 
w ydalony im iennie? A przecież praw o wym a 
ga, aby  w ydalenie nastąpiło  z. wymienieniem 
nazw iska w ydalanego. M ożna w ydać decy­
zję opróżnienia sali, to  jesi rzecz inna, lecz 
tu chodziło o w ydalenie pew nej, spokojm e 
się zachow ującej osoby i należało ja  w ym ie­
nić z nazw iska, a  nie w ystaw iać za dizw i, 
bez m otyw acji, bez nazw iska, i bez możności 
odw ołania się ao  kom pletu sądzącego.

Na W as, Panow ie Sędziowie, leży obo­
wiązek w ydania decyzji, czy orzeczenie to 
było zgodne z praw em .

Pan P rokurator był łaskaw  powiedzieć, że 
■ edakcia soiidaryzow ała się ze swoim i p ra ­
cow nikam i i że z tego w ypłynęła s j tuacja, 
iż redakcja w ystępow ała w interesie w łasne­
go pouw órka, bez uw agi na  dobro  interesu 
publicznego

A w jakim że interesie publicznym  w y stą ­
pił p. M iłaszew icz? Jasne jest, że wyłącznie 
w sw oim  w łasnym , pryw atnym  interesie i że 
cisną się tu ta j na u sta  w ’ rażenia, w zięte z 
p ro testu  dziennikarzy, ze p. M uaszewicz n ad ­
użył stanow iska przew odniczącego dla w y­
mierzenia sobie doraźnej satysfakcji za iz.e- 
komo doznana obrazę.

tym czasem  sam  pan prezes W yszyński 
pow iedział, że p T atarzyńsk iego  spotkało nie 
zasłużona krzyw da na honorze. Cóż zrobiła 
I >-asa? W ystąpiła z kilkoma artykułam i. A%\ 
iykuly te ukazały się po usunięciu p p. 
M iłaszewicza tych  panów  z sali. Ani jed n e­
go słow a obraźliw ego w tych artykułach 
nir-ma. Pom ijam  oczywiście to , że pan p ro ­
kurator uznał, iż w yrazy „ s h g a  Iem idy" 
nad ży uw ażać ; a  obraźliw e. Akt oskarżenia 
rie  uw aża siów  , sługa T em idy" za nbra/Ii- 
w e w-ięc ja mogę przejść spokojnie do a n a ­
lizy tych określę i, które znalazły sobie m iej­
sce w konkluzjach aktu osk i rżenia. Otóż w 
artykułach w num erach 39 i 40 „Słow a" m ó­
wił się, że orzeczenie sędziego M iias/ew ic/a  
było niezgodne z praw em . W /s  ił Sądzie! 
je zen się m ów i że sędzia czy sąd  po-itąpił 
r.Vzgodnie z praw em , j'eżeli sic mówi naw et 
i-i postąpił bezoraw nie, że pogw ałcił praw o, 
Ci-, przepisy procedury, to  się nie obraża ani 
rado , ani sędziego. W  ten sam  sposób pisze 
się apelacje i pisze się kasacie i gdvby to 
miało oyć obrazżw e, gdyby sic za to D ocią ­
gało do odpow iedzialności karnej, toby  na ła ­
wie oskarżonych musiał się z n c  każdy a- 
tw ik a t i każdy prokurator, obok kun iego  
sęoz otro z sadu aoelacy jnego k tó ry  uznał, że 
wy ok sądu okręgow ego jest niczgod-iy z 
praw em  i każd ' sędzia sądu najw yższego, 
ktin » jw zg lęd n  ł kasację.

T eraz przejde do innych zarzutów , a  mia 
nowicie Jo  Dowiedzenia, że sp raw a ta  p ach ­
nie bzezedrj nem. M ożebyśm v powołali tu ta j 
jakiegoś eksperta, k tóryby orzekł, k to  to jest 
5-zc/edryn. Jes1 to  nadzw yczaj pogodny h u ­
m orysta  rosyjski i pow oływ anie się np Szcze 
dryna, nie może zaw ierać nic o b r a ź liw e g o .  
Poseł M ackiewicz w yjaśnił nam podczas prze 
wodu, iż pL ząc o Szczedrynie, miał tylko na 
myśli, że W ilno m? am bicje, aby  nie być za 
sciankiem , a że p. sędzia M iłaszewicz p o stą ­
pił jak  czlov iek z zaścianka, jak człowiek z 
zapadłej pro wini :j

Oto-* powiedzieć komuś, że pan postępu

je  jak  człowiek z z.auadłej p row ircji, jes t kry 
tyką dozw oloną, a nie zniew agą.

Jeszcze jeden punkt oskarżenia pow iada, 
iż obraźliw em i były słow a: „p. M iiaszewicz 
dąsa  się". W yrazy te były użyte dopiero p o ­
tem , jak p. sędzia Miłaszewicz już kilka razy 
wydali! ryżych i nieryżych spraw ozdaw ców  
„S łow a" z sali sądow ej. To też i w  w y ra­
zach „dąsa  się", nie w iozę nic obraźliw ego.

Mowi jeszcze ak t oskarżenia, że były u- 
żyte w yrazy, iż sądow nictw o wileńskie nie 
m oże być odpow iedzialne za n ietakty  jedno ­
stek. —  Uważam , że miał tu  m iejsce nie nie­
tak t p. Miłaszew lcza, lecz coś gorszego, bo 
naruszenie przepisów  p raw a i że p. M ackie­
wicz słusznie i kurtuazyjnie napisa!, że sądo ­
w nictw o w ileńskie nie może być za to  o d ­
powiedzialne .

Pozostaje  m om ent umieszczenia obrazka 
prim aaprilisow ego, w  postaci karykatury  o. 
sędziego M iłaszewicza. M uszę tu  zw rócić u- 
w agę, że w akcie oskarżenia nie był u s ta ­
lony nakład nr. 75 ?1-IV 1931 r„ lecz tylko 
jest tam  m ow a o num erze 78 „S łow a" z dn. 
5 kw ietnia. Pan  prokurator mówił o znakach 
pisarskich, ktoóre w tym  num erze „S łow a" 
miały byc dla p. sędziego M iłaszewicza o- 
braziiw e. M am w łaśnie ten  num er przed so- 
t ą ,  lecz tych  obraźiiw ych znaków  pisarskich 
tam  niem a. Pan p rokurator otrzym a! w idać 
jakiś w yjątkow o źle odbity  egzem plarz „Sio 
w a“ i s tąd  pow stało całe oskarżenie. Pozatem  
w spraw ie tych po-prim aaprilisow ych w ier­
szyków , m am  jedną w ątpliw ość, natu ry  for­
m alno-praw nej, i to bardzo pow ażną w ątp li­
w ość, mianowicie w ierszyki te  bynajm niej 
już nie odnoszą się do p. M iłaszewicza, jako 
przew odniczącego sądu. Nie m ają te w ierszy 
ki żadnego związku z urzędow aniem  p. sę ­
dziego M iłaszewicza. P . sędzia M iłaszewicz 
sam  się w tem  zorientow ał i w  tej spraw ie 
wniósł podanie do sądu grodzkiego. Spraw a 
ta m oże być rozpatryw ana w yłącznie w p o ­
stępow aniu pryw atno-skargow ym . P, p roku ­
ra to r zupełnie niesłusznie w łączył ją  do sw e­
go oskarżenia publicznego. Z nają zapew ne 
panow ie w iersz A leksego T ołsto ja, o tem , jak 
radca Popow  obraził rząd i obraził ministra 
skarbu. Przyszedł ten radca  Popow  u s ta re ­
go A leksego T ołsto ja z pow inszow aniam i no 
w orocznem i bez pew nej części garderoby, 
k tórą każdy z nas ma zw yczaj nakładać. 1 
został biedny radca  Popow  oskarżony o o b ­
razę skarbi- państw ow ego. Tylko w ten  sp o ­
sób ten  w ierszyk prim aaprilisow y może o- 
brazić urzędow anie p. sędziego M iłaszew i­
cza.

Odpieram jeszcze jede.i zarzut, w ysto so ­
wany pod adresem  m ego kolegi klubow ego, 
p. posła Alackiewdcza, że zapóźno się zg ło­
sił do sądu.P rzew ód sądow y w ykazał, że p. 
poseł M ackiewicz natychm iast "interweniował 
u p. prezesa W yszyńskiego, że w yrazem : 
„red ." podpisuje sw oje artykuły  dość często 
u p. prez. W yszyńskiego, że w yrazem : „red." 
[(Odpisuje sw e artykuły  dość często w tedy, 
kiedy są  one w ynikiem opinji całej redakcji, 
a  więc incognita sw ego w t t j  spraw ie nie 
spraw a ta  znajdzie się na sali rozpraw  sąd o ­
w ych, gdy dow iedział się c akcie oskarżenia, 
natychm iast zaw iadom ił sad  o swoim udzia­
le. W ięc jakże tu m ożna staw iać zarzu t ukry 
watiia się. Pan prokurator w ystąpił z tym  za ­
rzutem , w iedząc, iż p. M ackiewicz bronić się 
nie może, gdyż jako św iadek nie może zażą­
dać głosu dla replikow ania na przem ówienie 
prokuratora

Klub BB w ydaje natychm iast swoich p o ­
słów, kiedy sąd  tego  zażąda. Pan M ackie­
wicz chciał stanąć przed sądem , lecz naczel­
ny prokurator na to  się nie zgodził. D lacze­
go się nie zgodził? U w ażał w idać, że spraw a 
jest tego  rodzaju, iż nie zasługuje na to. aby 
p. M ackiewicz staw ai w  niej przed sądem.. 
Pan p rokurator pow iedział, iż prokurator na 
czelny nie kazał jednak um orzyć spraw y prze 
ciwko p. M ackiew iczow i; zw racam  uw agę p. 
prokuratorow i, że spraw a um orzona może 
być dopiero w tedy, kiedy jest w szczęta. — 
A sp raw a przeciw  p. M ackiewiczowi, nie bę 
dąc w szczęta, nie m ogła być um orzona.

Pan p rokurator mówi, że chodzi tu  o 
cześć sędziow ską p. sędziego M iłaszewicza. 
Mnie się zdaje, że w spraw ie te j chodzi prze- 
dew szystkiem  o zarządzenia p. M iłaszewicza 
i o kwalifikację p raw ną tych zarządzeń.

Wyrok sądow y,.. A le wyroków nie 
wolne poddaw ać krytyce. Krytykować 
je m ogą wyłącznie w yższe sądow e  
instancje.

Zajmijmy Się przeto ty lko  w raże­
niami

Sala Sądu O kręgow ego wypełniona  
publicznością. Najrozm aitszą. Od przy 
godnych widzów , których nie brak n i  
żadnej rozprawie, do tych, którzy  
przyszli w yłącznie dia niezw ykłego  
procesu. N iezw ykłego — nietylko z 
tego  w zględu, że na ławie oskarżo­
nych zasiądzie W ładysław Studnicki, 
który przeżyje swój pierwszy prcces 
w sądach R zeczypospolitej; że  po- 
ś.ed n io  za w spółw innego uw ażany  
jest p o se ł Stanisław M ackiewicz, na­
czelny redaktor Słcwa; że oskarżycie­
lem jest popularny już w W ilnie s ę ­
dzia M iłaszew icz... Proces niezw ykły  
nietylko i t  względu na osob y  za­
interesow ane.

Jego  niezw ykłość polega n i tem, 
że toczyć się będzie o karykaturę. 
Karykaturę? Raczej o wierną p od o­
biznę Sędziego  M iłaszewicza.

Czy rysownik Słowa p. Feliks 
D angel winien, żc sędzia M iłaszew icz  
jest tak czuły i wrażliwy na sp osób  
,,ujęcia* go  w podoDiźnie, jak starsza  
panna, ukrywająca sw e lata i pragną­
ca m łodo w yglądać na fotogiafji?

Arh, gd yb y p. D angel to przeczuł... 
O djąłby z pew nością na sw oim  ry­
sunku te głupie kilkadziesiąt kilo s ę ­
dziemu M iłaszew iczow i, zyskując wza- 
mian jego  w dzięczność. D laczego p. 
D angel nie w ie dotychczas, co znaczy  
pochlebstw o?

— O becność tego  spraw ozdaw cy — 
pow ie sędzia M iłaszewicz na rozpra­
wie — przeszkadzała mi. N ie m ogłem  
prowadzić rozpraw.

P. D angel powinien był dom yśleć  
się, że jego  oblicze nie podoba się  
sędziem u M iłaszew iczow i. Powinien  
był dla Św iętego spokoju sam się  
coprędzej usunąć.

Przepraszam . N ietylko p. Dangel. 
Sędzia M iłaszewicz pow ie przecie 
przed Sadem  wyraźnie;

— Mnie było  w szystko  jedno, 
kto tam ze „Słowa"...

D laczego tedy „Słowo" w ogóle  
było tak gruboskórne, że me wyczuło, 
jak irytuje sobą Sęd ziego  M iłasze­
wicza. D laczego szczu p ły  p. W. Tata- 
rzyński w swera wiotkiem ciele jest 
mniej wrażbwy od Sędziego  M iłasze­
wicza?

Są to pytania, n iestety , sp óźn io ­
ne, n iew czesne. Stało się. M ądrzy je 
steśm y po szkodzie "Oby tyłku na 
przyszłość płynęła stąd nauczka jak 
ważną rzeczą dla dziennikarza spra­
w ozdaw cy jest w ystudiow anie psycho- 
łogji, charakteru, nawyków, nałogów’, 
uprzedzeń i idjosynkrazyj sędziów', 
prowadzących rozprawy. Trzeba mieć 
nosa, w ów czas przykrości me będzie.

M iejmy nadzieję, że nauka n c 
pójdzie w las.

T ym czasem — sala sądow a w ypeł­
niona. Najciekaw szą część publiczno­
ści stanowią ci, którzy zasiedli pod  
oknami za stołem  sędziow skim . Są 
to przedstawić ele sądow nictw a —  s ę ­
dziow ie i prokuratorowie. O bok,, u 
jednych drzwi, tłum cały aplikantów; 
ten narybek jurydyczny będzie miał 
znakomitą lekcję. Lekcję w ym ow y. 
W łaściw ie dwie lekcje: jedną m ożra- 
by zatytułow ać:

—  Jak nic należy oskarżać.
Drugą:
—  Jak nuleży bronić.
Autorem tej pierwszej lekcji był 

p. prokurator Janow icz. Autorem tei 
d iu g iej— p. adwokat T eilikow ski.

Pan prokurator Janow icz jest w y ­
soki, postaw ny, m łcdy i przystojny. 
W todze jest mu do twarzy. Ale rę­
kawy togi me sprzyjają gestykulacji, 
krępują sw obodę ruchów', przeszka­
dzają żyw szej mimice rąk. A le g e sty ­
kulacja i sw oboda ruchów me m oże  
zastąpić rzeczow ości, aigutr.entacj: i 
przejrzystości dow odzenia. Szeroka

skala uczuć jest niewątpliwie czynni­
kiem ważnym w przemówieniu, ale 
czyż można gniewać się tam, gdzie  
należałoby się uśm iechać, oburzać się 
w ów czas, gdy trzebaby żartować, się ­
gać do w yżyn patosu i atektacji, gay  
wskazaną byłaby właśnie obojętność  
i równowaga? C zyż można zkolei c y ­
tow ać anegdotki tam, gdzie już brak­
nie argumentów? A regdotki z tej ka- 
tegorji, kiedy stuchacze pytają przez 
grzeczność:

— Czy można już się smiac?
Zreszrą, w sali sadow ej śm iać K,ę

nie w olno, nawiet gdy prokurator usi­
łuje ją rozśm ieszyć. A le, jeżeli nię 
w o ln o —d laczego orokurator opowiada  
anegdotki?

C zyżby w tym celu, aby zade­
m onstrow ać, jak nie należy opow ia­
dać anegdotek?

Są to pytan a, na które publicz­
n ość  znalazła odpow iedź w przem ó­
wieniu adwokata Terlikowskiego, o- 
brońcy. P r z e m ó w ie n ie  t o  b y ło  
n a p r a w d ę  m a j s t e r s z t y k ie m  w y<  
m o w y  c b r s f t c ż e j .

Adwokat Terlikowrski wykazał, że 
w szystkie argumenty prokuratora zwia 
caią się właśnie przeciwko niemu.. 
Aow. Terlikowski w drugiej części 
sw ego  przemówienia udowodnił, ^że 
p. sędzia M iłaszewicz nie m oże 
mieć racji, że nawet Marszałek P i ł ­
sudski me obraża się za sw e k i 
rykatury, że nawet w dawnych, c e ­
sarskich czasach Wilhelm 11 kolekcjo­
now ał rysunki swoich karykaturzy­
stów.

I ty k o  w jedntm  państwie k a r y ­
katura monarchy Dyła zakazana 
w carskiej Rosji. A le d latego —  w 
zestawieniu z Zachodem  —  carska 
Rosja była zachołustjem .

Niezachwiana konstrukcja, asn ość  
rozumowania, konkretyzowanie spraw y, 
ilustrowanie jej przykładami, śc is ły , 
piękny, rzeczow y i przekonywujący 
język, szyok ość  w odparowywaniu  
zarzutów' p p iok u raten , lekkość i p o ­
wab jak z rękawa rzucanych pow ie­
dzeń — w szystko to sprawiło, że jego  
przcwówicnia słuchało się z n iesłab­
nącą uwagą, że  m ożna j t  nazwać  
w zoiem  i arcydziełem  obrony. W 
wielkim  stylu.

Szkoda, że  sędzia M .łaszewicz nie 
słuchał tej m ow y. W yszedł szybko z 
sali po złożeniu zeznań, czując s ię  
trochę niezdrowym . M oże widok odra 
zu dwóch współpracowników „Kło­
w a " -p .p .  Dangla i T at?rzyńskiego— 
wytrącił go znowu z równowagi? A le, 
gd yb y  w ysłuchał mec. Terlikowskie­
go , przyznałby mu niewątpliwie rację 
przynajmniei w iednem:

— Pan D jn g c l oddał bezwiednie 
przysługę sędziem u M iłaszewiczowi: 
rozsławił jego osob ę n? całą Polskę.

Z zachołustja w yszła  się udrazu w 
świat. W y s r

Wirówki „BALTIC
róźuej wielkości 

oraz n tczyuU  i przyboiy mleczarskie 
poleca

ZYGMUNT
N A G R O D Z K I
W ILN O. Z A W A L N A . Nr. l l - »

Oświ?nczenie
Padając ofiarą złośliwych i riłeodjro- t  
w iedzialnych iirioimacyj, aiogłem m»- L 

f  mawowolnie sp-iwodowaó opruję krzy- [ 
|  wdzącąw wysokiej mierze p. dr. Adolfa g 
£  H irscnberga i z lego pow edn wyra £
£ żam tą drogą srezere ubolewam e.

ł ty d o i  6 « r s te n  tr

Pożerajcie L .O .P .F .
B B

P U C  G R O Ź B A  P O W O D Z I
NOW E BARANOWICZE POD W ODĄ ZATOR W  S ł ONIMIE

BARANOWICZE. PAT. W oda na 
Szczarze przybrała w dalszym  ciągu o 
1 metr. Pod Stołow iczam i w oda na du­
żej przestrzeni zalała groblę, oraz grozi 
zerwaniem  m ostu. Komunikacja piesza  
i kołowa w m iasteczku przerwana.

W sam ych Baranowiczach wskutek  
nagłych opadow  oraz ustaw icznego  
deszczu, zalane zostałj prawie w szy st­
kie ulice w  N ow ych Baranowiczach i 
część ulic w Starych Baranowiczach. 
Zarząd Magistratu poczynił eneigiczne  
kroki w kierunku zabezpieczenia za­
grożonych objektów, co pociągnęło za 
sobą znaczne w ydatki ze strony m iasta

NOWOGRÓDEK. PA T. W  dniu 
dzisiejszym  wskutek d eszczów  przybra 
ły w ody na Szczarze, przyczem  w  Sło- 
mniie utworzył się  zator, który w  cią­
gu dnia usunęli robotnicy pogotow ia  
przeciw pow odziow ego. Przy drewnia­
nym m oście drogow ym  na Niemnie w  
pow . szczuczyńskim  ruszyła o  godz. 10 
rano kra pojedyncza. M ost usunięto  
przy pom ocy saperów . D otychczas sy ­
tuacja przedstawia się  zadawalająco. 
Katastrofę pow odzi m oże spow odow ać  
jedynie dalsze trwanie d eszczów  i m o­
żliw y jest w  związku z tem gw ałtow ny  
przybór w ody.

KATASTROFALNA SYTUACJA W  
OSTROGU I ZDOLBUNOW IŁ

SYTUACJA W WII NIE DZlS 0 PÓŁNOCY
O gcd7inłe 12 sfan WHJ1 w 

m ielcie tfnsięgnąl 5 m. 12 cent. 
LudnoSć kilkunastu dymków po­
łożonych tuż nad rzeką ma byl 
ewakuowaną. Woda wciąż przy 
biera z szybkością 2 do 3 m .  
na godzinę.

Już po północy woda podmy­
ła przyczułek mostu Zleloneąo 
od strony ul. KalwaryJskleJ. We­

zwane natychmiast saperów, któ 
rzy w świetle specjalnych reflek­
torów, wzmacniają zagrożone 
miejsce,

C ile dziś rano wody przybie­
rać będą w  tempie poprzednim, 
wydany zostanie zakaz ruchu 
ciężarowego przez most Zielony.

Szczegółowe inform»c)e o sytuacji n i 
W ileńszczyźnie z*mleszcz»mv n« str. 3-ej.

RÓWNE. PA T. Dziś w  nor? w skutel. na 
poru wód. runął w  O strogu na  rzeczce Ilu 
.nost, łączący dw ie dzielnice m iasta Most 
spłynął dc Horynia W  pow iecie rów ieński- 
w oda na Horyniu przybiera ustaw icznie m i­
mo, że lody jeszcze nie oopekah  Poziom Ho 
rynia podniósł się o 3 m. 70 cm Ludność >»- 
koliczną przygotow ano  ao  ew akuo* arna do- 
mow nadbrzeżnych. W  pobDżir K lewam a 
rzeka Stubia zniosła kilka di obniejszych m o­
stów  i uszkodziła m ost na  szosie Równe -  
Łuck, oraz zniosła m ost w  Rudzic K rasne,. 
W Zdołbunow ie rzeka Usijł zerw aia ramy na 
s taw ie; w oda w  Równem dochodzi do to r j  
kolejow ego linji W arszaw a—Zdołbuntw  i 
podm yła m ost kolejow y.

W  Zdołbunow ie w ody rzeki U stji zalały 
ulicę, w iodącą na stacje  kolejow ą. W od: d o ­
sięga torów . Dwa m osty drew niane w  mic 
ście pow ażnie zagrożone. W oda przelewa się 
przez m ost. Ruch na m ostach zam knieti — 
K ilkaset osób z ulic nadbrzeżnych i p rzy ­
legających do zalanych obecnn bagien, w 
nocy przym usow o ew akuow ano. Dotycnc2 «i-. 
ofiar w  ludziach me było. Z  p o w o ju  cześcw 
w ego zalania elektrew ni miejskiej, w yłączor j  
św iatło  w kilku dzia.nicach m iasta.

i
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W scnńa  słone* g. 5.21 

Zachód słońc* g. 18 44

Spostrzeżenia Zauiaau Meteorologicz­
nego U.S.B. w Wilnie.
z dnia 6 Kwietnia 1932 r.

Ciśnienie śreanie 741 
T em peratura średnia: + 4 .
Tem peratura n a jw y ższa . + 1 0 . 

T em peratu ra  najniższa: + 1 .
O pad w  m m : 4,9.
W iatr: p rzew ażający  południowy. 
T endencja , silny spadek, potem  wzrost. 
U w agi: pochm urno, deszcz.

NABOŻEŃSTWA  
—  N abożeństw o za duszę ś .  p. B i­

skupa Łozińskiego. Nowogródzki Zwią  
zek Ziemian zawiadamia, że dnia 7 
kwietnia b.r. w Nowogródku, w koście 
le św. Michała o godzinie 10 rano zo­
stanie odprawiona Msza św. za duszę  
ś. p. Biskupa Zygmunta Łozińskiego, 
honorowego Członka Zwdązku Ziemian.

MIEJSKA
R ejestracja row erow  W czoraj w vdział 

ruchu m agistratu  przystąpi! do rejestracji ro­
w erów  W  dniu dzisiejszym winni zgłosić 
sie posiadacze kart od nr. 101 do 200.

—  Sekcje fachow e przy Komitecie B ez­
robocia. W  celu skoordynow ania pom ocy, 
przy Komitecie BezroDocia pow stają  sekcje 
w zależności od faenu. D otychczas zorgani­
zow ane zostały sekcje m onterów ó i m urarzy.

—  S trajk  szew ców . Szew cy-chałupnicy, 
w obec nieuw zględnienia przez właścicieli 
sklepów  żądań podw yżki plac, porzucili pra­
cę, ogłaszając strajk . Do akcji tej przystąpiło 
50 procent chałupników.

ZEBRANIA I ODCZYTY
—  Z Klubu W lóczęgóów . W piątek dnia 

8 b. m. o lokalu przy ul. P rzejazd 12 odbę­
dzie się LXX\T1 zebranie Klubu W łóczęgów  
Senjorow Początek o godz 19 m. 30. Na 
porządku dziennym dalszy ciąg dyskusji nad 
w ygłoszonym  przez p. d-ra St. Swianiewi- 
cza referatem  p.t. „P iatiletka W stęp  dla 
czlonkow Goście m ają praw o w stępu w y­
łącznie za zaproszeniam i piśmiennemi. Za­
proszenia można uzyskiwać u Kanclerza KIu 
bu p*. aclaw a Pac-Pom arnackiego, telefon 
16— 90.

— Zjazd S. M. P. W  niedzielę 10 bnt. od­
będzie się w' W dnie zjazd delegatów  S tow a­
rzyszenia Młodzieży Polskiej, okręgu wileń­
skiego. O brady będą się odbyw ały w U. S.

S VlATOAEJ aŁAAY

H e rb a ta  A n g i e l s k a

L t o r t a
w op*k. czerwonem (cierpka;, w ió łtem  

łagodna, b a .jz o  arom atyczna 
do nabycia w plerwszorz. handlach 

uolonjalnych.

P O D Z I Ę K O W A N I E .
\ \  ojew ódzki K omitet do Spraw  Bezrobo­

cia, składa mm ejszem najgorętsze pidzięko- 
w anie w szystkim  instytucjom  i osobom , któ­
re czynnie puparly im prezy, organizow ane 
przez Komitet w „Dniu dla bezrobotnych ‘ 
3-go kwietnia rb. W szczegoiności Komitet 
w yraża sw ą seraeczną w dzięczność za bez­
interesow ną i ofiarną pracę przy organizacji 

Dnia1' zespołowi A rtystów  i D yrekcji T ea­
trów  M iejskich w W Unie, B ractw u A rtysty­
cznem u .  W ydziału Sztuk Pięknych USB, ze 
spoiow Rewellersów z p. J. Św iętochow skim  
na czele. V '\V P. W rndzit Biszewskiej i He­
lenie Dal, Dyrekcji Polskiego Radja, D yrek­
cji Komunikacji Miejskiej w Wilnie („A r- 
bon ), zw iązkow i właścicieli k inem atogra­
fów, oraz_ prasie wileńskiej, k tóra bezpłatną 
reklam ą przyczyniła się do propagandy  „Dni? 
dla bezrobotnych".

W ynik zbiórki i w pływ ów  kasow ych w 
tym „D n iu "  podany zostanie ao w iadomości 
publicznej w dniach najbliższych.

B. Porządek dzienny przew iduje m. inn. w y­
bory nowej rady, spraw ozdanie z działalno­
ści itd.

TEATRY ł MUZYKA
—  Po raz ostatni „Spraw a Moniki" — 

na Pohulance. Dziś, w czw artek 7 kwietnia 
o godz. 8-ej wiecz. Zespól Reduty aaje nie­
odwołalnie ostatnie przedstaw ienie św iet­
nej sztuki fem inistycznej Marji M orozowiez- 
Szczepkow skiej p.t. ..Spraw a Moniki", w 
której autorka pokazuje w łaściw y cel życia 
now oczesnej kooiety. Sztuka to  w W arsza­
wie jak i W1 W ilnie osiągnęła niebyw ały suk­
ces, dzięk: nieprzeciętnym tem atom  i żywo 
toczącej się akcji.

ju tro , w piątek 8 Kwietmaogouz. 8-ej w. 
pełen hum oru wodewil LaDicha „Słom kowy 
kapelusz".

—  W  T eatrze M iejskim Lutnia, dziś w 
czw artek 7 kwietnia —  próba generalna w e­
sołej kodemji V ebera p.t. „Bęben".

ju tro  w piątek 8 kw ietnia o godz. 8 w. 
w esoła o p ogodn jm  num orze kom edja Ve- 
bera „Bęben . V roli m alarza D elancy w y­
stąp* gościnnie św ietny a rty sta  teatrów' w ar 
szaw'skich —  Antoni Różycki, tw orząc z niej 
nieprzeciętną .kreację. Próby pod kierun­
kiem Karola W yrw icza-W ichrow skiego do«. 
biegają końca. Piękne dekoracje kom pono­
wał art. mai. W . Makojnik.

—  Leureaci Konkursu im. F. Chopina w 
Wilnie. W ilno będzie miało rzadką sposob­
ność usłyszenia 4-eh recitali foneoianow ych, 
w w ykonaniu 9-ciu laureatów  il-g< M iędzy­
narodow ego Konkursu Chopina. Olbrzymie 
zainteresow anie, jakie wywołała zapow iedź 
koncertów , jest niezbitym dowodem wielkie­
go kultu dla F ryderyka Chopina, na jgen ia l­
niejszego kom pozytora polskiego. W śród g o 
na iaurcatów , w ystępujących w' Wiln a, znaj­
dują się młodzi artyści, m ający już za sobą 
bardzo pow ażne sukcesy artystyczne

W  koncertach wezm ą udział
W niedzielę 10 b.m. —  Lily He z, Kurt 

Engel i Juljan Karoiyi.
W poniedziałek 11-go b.m. Imre U ngar i 

Zuzanna de M eyer.
W e w torek 12-go b.m. A brain Luter i 

Leonid Sagałow .
W e środę 13 b m . — T eodor G m m an i 

Em anuel G rossm an.
W szystkie koncerty odbędą się w gm a­

chu T eatru  M iejskiego na Pohulance. Bilety 
honorow e i ulgow e będą niew ażne. Kasa 
czynna codziennie od 11— 9 rv. w Tearrze 
Lutnia.

CO GRAJĄ W  KINACH?
H eljos; Leg jon ulicy.
Hollyw ood: B uster się żeni.
C asino: K lątw a rodu m andarynów .
P an : Dzikie Pola.
S tylow y: Sześć tygodni w śród apaszów .
św ia tow id : Bomby nad M onte Carlo.

WYPADKI l KRADZIEŻE
O kradzione mieszkanie. Z mieszkania 

E dw arda Skiby (Szkaplerna 29), wyniesio- 
no garderobę męską, bieliznę pościelową i 
inne irobne pizedm ioty, łącznej w artości 
363 zl.

Na szkodę Kazimierza Liclitorowicza, ram  
przy ul. Rysiej 12, została dokonana kradzież 
garderoby męskiej. Ustalono, iż kradzieży 
tej dokonał W incenty M inkiewicz, bez s ta ­
łego miejsca zam ieszkania, za którym  w s ta /ę  
to poszukiwania.

—  Skradli drzew o. W  dniu 5 bm. z dzie­
dzińca Kliniki ILS.B. na Antokoiu dokonano 
kradzieży drzew a opaiow ego, k tórego w tr- 
tości narazie nie ustalono. Kradzieży te 1 do­
konali bracia Sadow scy Antoni i St-mislaw. 
zam. przy ul. W ojskow ej Cm entarnej Nr. 7. 
Skradzione drzew o zwrócone, Kunice U. S. 
B. Spraw cy zostali zatrzym ani.

—  Podrzutki. W  bramie domu Nr. 3 przy 
ul. 3-go Maja, zostai znaleziony podrzutek 
pici żeńskiej w wieku około 2 miesięcy, któ­
rego umieszczono w przytułku Dzieciątka 
Jezus.

W dziedzińcu T-w a „T os‘ przy ul. Po­
hulanka 21, został znaleziony podrzutek pici 
męskiej w wieku okoio 13 miesięcy, ktorego 
umieszczono w przytułku tegoż T -w i.

— ARESZTOW ANIE GW Ał C1CIFLA U- 
POŚLEDZONEJ NA UM YsLE. Z B rasław la 
donoszą, że aresztow ano lam  W incentego 
Sam ow ieza, który wrat; z 7 innymi złoczyn 
cami napadł na um ysłow o-ehorą Janinę Stan 
kiew iczów nę, la t 20 z Bra»ławia, dopuszcza­
jąc się na  niej ohydnego gw ałtu. N ieszczęś­
liw ą ofiarę gwałcicieli przew ieziono do szpi­
tala. W innych gw ałtu przekazano do dyspo­
zycji w ladz sądow ych.

Z uw agi na to , że Stankiew iczow na jest 
um ysłow o-chorą, w innym grozi ciężkie w ię­
zienie.

CZY SPEŁNIŁEŚ SWOJ OBOW IĄ­
ZEK W OBEC WSPÓŁOBYW ATELI, 
DOTKNIĘTYCH KLĘSKĄ POW ODZI?

Tragiczny wypadek w 1 p.p. Leg.
Ż 8 Ł M E R Z  G W Ł A D N lĘ f Y  FU m JĄ  P O P E Ł N I Ł  S A fo O B Ó J S T W P

WILNO. Jeden z żołnierzy 1 pp, Gdy bezradnie stojący w okół św iet-  
Leg., Feliks Jadziewicz, pod w pływ em  licy żołnierze nam yślali się, co ronić, 
nagłego ataku furji, dostał s ię  wczoraj nadszedł jeden z oficerów , na w iook  
do św ietlicy, w  której miały się  oobyć którego szaleniec skierow ał karabin do 
wykłady i uzbroiwszy się  w  karabin, siebie i zastrzelił się . 
zagroził zastrzeleniem  każdemu z wcho Poniósł on śmierć na miejscu, 
ozących. ------ -

ZoPUł dowanie żołnierza
WILNO. W czoraj w e w si B iałoruzowsz- wiezieniu go do szpitala w Lidzie, zmarł, 

czyzna po w. w ileńsko-trockiego, baw iący na Na czele m orderców  stal niejaki S tanisław  
urlopie lotnik z 5 p. lotniczego Józer Kar- .vulew.cz, którego w raz z jego tow arzyszam i 
pow ieź został napadnięty przez kilku osob- osadzono w więzieniu.
.lików i ciężko poraniony. K arpowicz po oa  -----

CO TO JEST 
SPÓŁDZIELCZOŚĆ?

Spółdzielnia jest zrzeszeniem  iudz- 
kiem św indom em , dobrow olnem  : 
o charakterze gospodarczym , m ają 
cj m na celu bądź pow iększenie db 
chodu z pracy, bądź też d o sta tecz­
ne zaspokojenie potrzeb sw ych 
cztonków.

M iarą kultury każdego narodu jest dziś li­
czba istniejących w mm :rzeszeń lii-lzkicli, 
Ink jak kiedyś byta nią ilość zużytego m y­
dlą, papieru, a naw et św iatła.

Ogólnie istnieją jednak dw a typy tókich 
zrzeszeń, a m ianowicie, przym usow e i do­
browolne.

Spółdzielnia jako zjaw isko gosp j tarcze, o 
celu i gospodarczym  i społecznym jest w ła­
ściwie takiem zrzeszeniem  Indii doorow o1- 
nem i to  jest jej cechą zasadniczą. Jest zrze­
szeniem, które pow staje przez świadom ość 
o dobroci i pożytku pew nych celów, przyno 
szących dodatnie wyniki niety Iko d li z rze ­
szonych w Spółdzielni czlonkow', me dla ca­
łego społeczeństw a.

V. przeciw staw ieniu do zrzeszeń przym u­
sow ych, oraz opierając się w łaśnie na tej 
dobrow olności i św iadom ości, Spółdzielnia 
osiąga z.awsze lepsze wyniki sw oich poczy­
nań, a dążąc do tej głównej podstaw y luaz 
kich w ysiłków, jaką jest dostateczne zaspo­
kojenie potrzeb człowieka, stała się dziś naj­
istotniejszą form ą uąfroju go;poilm czego ca­
łego św iata.

Stojąc na gruncie w spóldziaiaTn, Spół­
dzielnia nie m a ściśle ograniczonego 'c  ęuu 
Sięga wszędzie i obejm uje w szystko i w szy 
stkich od podstaw  aż cio szczytów , zirie :na­
jąć conajw yżej nazw ę sw ych czynności. Za­
kłada ją rolnik pod nazw'ą Spółdzielni współ 
nego zbytu nabiału, w spólnego zakupu ma­
szyn, pod nazw ą wspólnej dzierżaw y, osu­
szania gruntów  i t.d. Zakłada ją  robotnik 
pod nazw ą spółdzielni pracy. Zakłada ją  u- 
rzędnik, rzemieślnik, ogólnie każden spoży­
w ca, pod nazw ą spółdzielni m ieszkaniowych, 
budow lanych, w spólnej użyteczności maszyn 
spożyw ców  i t.p.

W idzimy więc, że organizacja spółdziel­
cza działa we w szystkich kierunkach, a 
wyniki tej pracy są  zależne tylko i jectynie 
od sam ych członków, od tego  jak ci człon­
kowie będą razem dla w spólnych celów pra­
cować, od tego, jak  będą z tą  spółdzielnią 
związani.

Wl jedności siła. G rom ada św iatem  włada.
Nie m ożna osohno trak tow ać spółdzielni, 

a osobno członka. Tylko członkowie tw orzą 
Spółdzielnię i bez ich w spółdziałania nie mo­
że ona istnieć, a tem bardziej nie może daw ać 
pożądanych rezultatów .

Celem spółdzielni jest dostateczne zaspo­
kojeni, potrzeb członka, lub powiększenie 
dochodu z jego pracy. Dbać jednak o urze­
czywistnienie tych  rzeczy m uszą sam i człon­
kowie, bo „sw oje spraw y należy brać w sw o 
je lęce".

D laczegóż więc chcem y należeć i nale­
żymy do Spółdzielni,

D latego, że tam  znajdujem y popraw ę na 
szego bytu, dlatego, że ona zaspakaja  do­
statecznie nasze potrzeby, pow iększa w ar­
tość dochodu z pracy, dlatego, że tylko tam  
w Spółdzielni, znajdujem y ochronę przed 
w yzyskiem  dzisiejszego ustroju i uczymy się 
rządzić sami sobą i nowe życie tw orzyć.

Stefan M atuszkiew icz.

Ć rc z e R la  wojskowe
PODGHCERÓW, ST. SZERE­
GOWCÓW i SZEREGOWCÓW 

REZERWY
W ciągu nadchodzącego lata po­

wołani będą na ćwiczenia p o d o fc t io -  
wte, starsi szeregowcy i szeregowcy  
z następujących rodzajów broni: p ie ­
choty, kawakrji, artylerii, aeronautyki, 
saperów, łączności, samochodów, żirn 
dsrmerj', uzbrojenia, wojsk sanitar­
nych, intendentury, taborów i mary- 
rt-rkt wojennej.
Podoficerowie, stsrsi szeregow­
cy, absolwenci, szkó ł podoficer­

skich
z rocznika 1906—wszyscy.
z rocznika 1904—z wyjątkiem lot­

nictwa, batonów i marynarki w o ­
jennej.

z rocznika 1901— z wyjątkiem lot­
nictwa, balonów, łą czn o ść  i marynar- 
k wojennej.

z rocznika 1908 — tylko z łącz­
ności.

Wyżej wymienieni powołani będą 
na ćwiczenia 6-cio wzgl. 4 tygodniowe.

W pierwszą bolesną rocznic*; sn.ieret

ts. I p.
M ALW lM Y Ł  M r iK łE W J C iÓ #

Oleclmowiczowej
odbędzie się n ib jź e ń s tw o  żaT bn* w K oś.iele Serca Jezosow tg : w piątek
8 kwietnia 1932 r. o godz. 8.30 rano, 

o czent zawiadamiają
Mąt, syn i tćrka

Z życia polskiego Związku reklamowego
c) kontynuow ać wysiłki w kierunku w pro 

w adzenia reklam y, jako przedm iotu nauki, 
do średnich i w yższych szkół liand 'ow ych i 
specjalnych,

d) utrzym yw ać ścisły kontak t z pnkrew - 
nemi organczacjami zagranicznem i, a to  ce­
lem Dadama m etod pracy w  reklam ie i zdo­
byczy naukow ych na tern polu,

e) utrzym ać naaal społeczny cnarakter 
związku.

Do Z arzadu na rok 1932 w ybran. zostali 
p p. B ieberstein Zygm unt (R M osse), G a­
lewski T adeusz (Zakłady Graf. Galewski & 
D au), Głowiński Franciszek (w ydaw ca „Ex- 
pressu Lubelskiego", sekretarz  Żwiązku W y­
daw ców ), Horn Bolesław ( I o w . „Ruch ) 
Lityński Zygm unt (S-ka Akc. „E lida"), Śli­
wiński Henryk (S-ka Akc. „P ra s i Po iska"), 
Zakrzew ski Stanisław Zenon ęPA T).

Do Komisji Rew izyjnej:
Koziansk; dr. Zbigniew  (Zakl Graficzne 

Koziańskich), Loewy Hugo (S-ka Akc 
Schicht) P ietraszek Teofil (Biuro O głoszeńf, 
W ańkow icz M elchjor (Zw iązek C ukrow ni- 
kuw ), Ziółkowski Jan (P a r .).

Zgrom adzenie w yraziło podziękowanie Pa 
nu Romanowi Starzyńskiem u za udzielenie 
zw iązkow i stałego lokalu i za w ydatną  po­
moc w kierunku naw iązyw ania kontaktu 
między Polskim Związkiem Reklam owym , a 
organizacjam i pokrew nem i zagranicznem i.

| M  Ftrtyuiiw. r a i ł ,  fu iu in j i j

K. Dąbrowska i

W  dniu 30 m arca b.r. odbyło się W alne 
Zgrom adzenie Polskiego Związku Reklamo­
w ego, należącego przez 1‘Union Continentałe 
de la Pubiicite do International A dvert'sing 
Association. Zgrom adzeniu przewodniczy! 
Naczelny D yrektor PAT, p. Roman Starzyń­
ski. Zgrom adzenie, po w yczerpaniu porządku 
dziennego, przyjęciu prelim inarza budżetu na 
r. 1932 i t.r. dało now em u zarządow i nastę­
pujące dy rek ty w y .

a) w ydaw nictw o „Reklam a" należy kon­
tynuow ać, i ze w zględu na brak literatury 
reklam ow ej dydaktycznej i inform acyjnej, do 
łożyć wszelkich starań , aby przejść z kw ar­
talnika na miesięcznik.

b) naw iązać ścisły kontak t z producenta­
mi reklam y, ze Zwńązkiem W ydaw ców  Dzień 
ników i Czasopism na czele, w kierunku pro 
w aazenia stałej propagandy  ogłoszeń i re­
klamy, jako now oczesnych środków  sprzeda- 
daży,

Szeregowcy*
z rocznika 1906 — z wyjątkiem u- 

zbrojeira, służby zdrowia i taborów*.
z rcczmka 1 9 0 4 —tylko z łacznoś  

ci i intzndentury,
z rocznika 1901 — tylko z inten- 

dentury,
z rocznika 1908— tylko z łączności.
Wyżej wymieniem powołani będą  

na ć wiczenia 4 tygodniowe.
O terminach powołania ns ćwi- 

czeria zostaną powiadomieni rezer­
wiści przez p. K, U. za pośred­
nictwem b'urs wojskowo policyjnego  
Magistratu.

(F-m* istnieje od r 1874)

' Wilno, NFemiecka S , m. 11

W i s  n u  W i f e f e j c u z M c  M i t i y t y
Sytuacia w m ieście po południu

WILNO. W oda na W iiji pow oli, lecz 
stale podnosi się  i stan jej osiągnął już 
4 m. 43 cm. D eszcz, jaki w ypadł w czo  
raj po południu, w płynął na dalsze 
szybkie podnoszenie się poziom u.

Moment kulminacyjny nastąpi, gcty 
ruszą lody, pokrywające jeszcze W ilję 
na tereme pow iatów : uszm iańskiego, 
św ięciańskiego i w ilejskiego.

Wilenka, która w  roku ubiegłym  
przyniosła tyle groźnych niespodzia­
nek, dotychczas zachow uje się  sp o k o j­
nie, orzy ,ednoczesnem  stosunkow o  
m eznacznem  podniesieniu się  poziom u. 
Zatory loduw e, jakie pow stały koło Tu 
paciszek, usunęli saperzy.

Na Sofjanikacti w oda wprawdzie  
podchodzi do brzegów , lecz narazie 
bezpośredniego niebezpieczeństw a nie­
ma. Drobne uszkodzenia w  m ostach  
drewnianych, przerzuconych przez W i- 
lenkę w ogrodzie Bernardyńskim i ko­
ło góry Zamkowej, nie wzbudzają jak 
dotychczas żadnych obaw.

POGORSZENIE SYTUACJI NA­
STĄPIŁO W  GODZINACH POPO  
LUTNIOWYCH, GDYŻ POZIOM RZE­
KI PODNIÓSŁ SIĘ RAPTOW NIE DO  
4 metrów 90 cm.

W  związku z tern w ydano cały sze ­
reg zarządzeń, zmierzających oo  zabez  
pieczenia m ieszkańców ul. Tartaki, 
dom ków koło składów  drzewa przy 
kość. św . Rafała, na Brzegu Autokoi- 
skirr; itd.

W razie gdy w oda podniesie się  o 
dalsze kilkanaście centym etrów, zaj­
dzie potrzeba ewakuacji klkuaziesięciu  
ro d z in

POW IAT WIL.-TROCKI

Rzeka Mereczartka ruszyła na całej 
sw ej przestrzeni. W oda podniosła się  
o 65  cm. ponad poziom . Koło Olkienik 
w oda zalała pola, podchodząc pod ni­
żej położone osiedla.

W e w siach Terminy i Kwaszele 
znajduje się pod wodą 9 budynków  
gospodarskich. M ieszkańcy okolic za- 
grożonvcn pov oazią budują tamy o- 
cnrone.

POW IAT OSZMIAŃSKI.

Ruszyła już rzeka Oszmianka przy 
stanie 2 m. 10 cm. ponad poziom . W  
m ieście znalazła się pod w odą ulica  
Franciszkańska. Ludność dotknięta po- 
wTfdzią narazie pozostaje w  sw-ych d o­
mach.

RESTAURACJA

Mickiewicza Nr. 
tel. 593.

11

Dziś
o d  6 p p .
do 9 w ._________ ___ ___________

Pzaie które w ykiża się m jv  lększą ilością p rze tińc-efi o trzym iją 5 kolejnych negtód. 
K onkurs trs rtć  będzie przez c«ły kwiecień we czwartki i niedziele. W ynik 1 rozdenie nagród nastąpi 
1 me)». W ystępy artystyczne. Wstęp łącznie z kawą ■ ciapkam i 2 A. od o s rK,  W ystęry  artyr*vczn(

Nad brzegami rzeki ustawione są  
pogotow ia ratownicze, zaopatrzone w  
reflektory.

W oda, jaka w da-ła się  do Oszmia- 
ny, zalała halę m aszyn w  tam tejszej e- 
lekirowm

Spow odow ało to częściow e unieru­
chom ienie m aszyn, dostarczających  
prąd.

W  Sołach poziom  w ody na O sz- 
miance w yn os:ł przed północą 210 cm. 
oonad poziom . Zagrożonych jesf sze ­
reg aom ów .

W  Przewora ch W ilja jeszcze stoi.

, POW IAT WILEJSKI.
K ok Budstawia ruszyła rzeka Ser- 

w eez. W oda podnosi się  normalnie, 
niebezpieczeństw a jeszcze niema.

Gęsta kra, jaka ukazała się na rzece 
Urlance, zm usiła a o  rozebrania m ostu  
koło wsi Laski w  gm inie kurzenieckiej.

W ilja na terenie tego  pow iatu jesz­
cze stoi, mimo że poziom  w ody pod­
niósł się  o 50 cm. ponad normę. Ru­
szenia lodów.' należy spodz.ew ać się  
dziś lub jutro, o  ile przybOi będzie p o ­
stępow ał w  dotychczasow ym  tem pie

Również lada chw ila m ogą ruszyć 
lo d y  na rzekach Narocz, Ilja i Ryb- 
czanka. Przy w szystkich  w iększych  
m ostach czuw a pogotow ie pow o­
dziowe.

NIEMEN RUSZYŁ.
Niemen już częściow o ruszył. Lód 

spły w a pow oli przy poziom ie rzeki 140 
cm. ponad normę. B liżej do granicy z 
Sowietam i rzeka jeszcze stoi.

Hajze ns SotrffCowfcrów!
Nie na Sopliców! Z Soplicami o-  

becnie jest krucho. Siedzą na resztach 
rozparcelowanego majątku, w pięknej 
ojczystej mpwie kreślą treść „sola-  
weksli", z niepokojem obserwują zbli­
żenie się na Moskali, lecz komorni- 
lów', słowem, czują się kiepsko.

Stary Sędzia, emeryt „zaborczy", 
wciąż narzeka na głodową emeryturę 
i poza tym tematem me zna innych,—  
chy'ba o podatkach. Zosia uprawia prze 
różne sporty i marzy o K arjerze filmo­
wej. Pan Tadeusz jeszcze nie ukończył 
stucnow na Uniwersytecie Wileńskim, 
no bo i poco się spieszyć: tak czy o- 
wak posady żadnej me dostanie; więc  
jest „starym studentem?,, barwiarzem 
korporacji Pulonja.

Nawet ksiądz Robak dziś jakoś  
przygasł, bo nk znajduje pola do ruch­
liwa go  i energicznego działania; podo­
bno chce przejść na obrządek wschod-  

. ni, ale jeszcze nie może przezwyciężyć  
 ̂ w  sobie abominacji do moskiew'szczyz- 

ny. i tylko pani Telimena jest taka sa ­
ma: żyje wspomnieniami o dawnych  
dobrych czasacn w „łTterburku", —  
o balach, zabawach, i wlasnem nieg­
dyś powodzeniu.

Marnie się powodzi obecnie Sopli­
com!

Natomiast znacznie lepszy jest los 
potomków patrjotycznego cymbalisty!..

Stary Jankiel, protoplasta rodu So-  
plicowerów, doczekał się licznego a 
niezwykle utalentowanego potomstwa,

które pozostało wierne przekazanym 
tradycjom polskiego patrjotyzmu, co-  
praw'da z biegiem czasu coraz inaczej 
interpretowanego.

W pływ y i znaczenie Soplicowerów  
tak wyrosły, że już się zaczyna odwra­
cać karta dziejów, bo jak niegdyś na 
Sopliców, dziś bracia-szlaehta organi­
zują najazd na Soplicowerów, piagnąc  
zdobyć i zniszczyć ich największą  
twierdzę „Wbndomości Literackie"...

Gdy grupa najruchliwszych litera­
tów pod przewodem najruchliwszego  
wydawcy wystąpiła pized laty z cza­
sopismem, w Polsce całkiem nowem  
pod względem formy i treści —  w ca­
łej Polsce powstał szmer zachwytu: te­
go jeszcze nie było!...

Później zaczęły się zjawiać różne 
„ale", bo ultraeuropejskie czasopismo  
literackie miało jednak zapaszek  
wschodni —  i to es -es -  wschodni.

Zaczęto doszuknvac się przyczju;  
analizie poddano wszystkie, naw'et naj­
bardziej polskie nazwiska, sprawdzono  
rodowody wydawców, redaktorów i 
współpracowników i wreszcie —  o 
zgrozo! —  w'ykryto całą rodzinę Sopii- 
cowerów!..

Dziś już się prow'adzi prawdziwa  
ofenzywa na bardzo szerokim froncie.

Nie dość, że „W iadomości Literac­
kie" zostały uroczyście potępione na 
pewnym zjeździe literackim, —  zaczęły  
powstawać now'e czasopisma, których

głównym celem jest walka z „W iado­
mościami".

Najenergiczniej dotychczas walczy­
ła krakowska „Gazeta Literacka".

Walka była prowadzona w sposób  
nowoczesny: w ruch były puszczone  
karabiny maszynowe, artylerja i gazy  
trujące. Ale wreszcie, zwyczajem boha­
terskich przodków, postanowiono roz­
strzygnąć walkę pojedynkiem wodzów.

Na placu stanęli. Juljan Tuwim i 
Józef Aleksander Gałuszka.

Gałuszka zadał przeciwnikowi stra­
szliwy cios: stwierdził, że Tuwim jest 
żydem !

Tuwim rąbnął z całej siły. dowiócd, 
że Gałuszka jest grafomanem!...

Kto z nich zwyciężył, dotychczas  
ściśle niewiadomo.

Ponieważ walka nie z o s t a ł r o z ­
strzygnięta, przeciwnicy Soplicowerów  
zbudowmh nową iwierdze i wystrzehli  
z największej kolubryny.

Twierdza ta nazyw'a się „Z* (, ze* / 
Krótko a węzłowato.

Dlaczego wdaściwie ..zet", a nić 
, iks" np?...

Tego narazie nikt nie wie. Prawdo­
podobnie4, chodzi o zaznaczenie itajwyż 
szego, końcowego punktu drogi.

Jest racja w oznaczaniu czegoś *:a- 
pomocą alfy i omegi, czyli liter, obej­
mujących cały alfabet, ale w skazyw a­
nie tylko na omegę, jest nieco niece­
lowe.

Jest to przecież punkt, na którym 
coś się kończy; w sztuce i literaiurze 
są to punkty najstraszniejsze

Ale mniejsza o dziwaczną nazwę  
nowmgo czasopisma literackiego, które 
niedawno powstało w Warszawie, pod 
redakcją Jerzego Brauna.

Nieco gorzej jest z treścią.
Strzelono, jak zaznaczyliśmy, z naj­

większej kolubryny, której śmiertelny 
pocisk nazywa się Hoene-W rońskim!...

Na ośmiu kolumnach gazetowego  
formatu rozsiadł się w  „Zet" zwycięski 
1 loene-Wroński, mający w stosunku do 
„Wiadomości Literackich" odegrać ro­
lę Michała-archanioła, zwalczającego  
szatana.

W zniesiono całkiem zapomnianemu 
filozofowi polskiemu i genjalnemu ma- 
teinatykowd tron, sięgający niebios.

Niemal kanonizowano go.
W artykule p. t. „Ragnarok“”wcaIe 

niedwuznacznie wskazano na Hoene- 
Wrońskiego, jako na kontynuatora dzie 
ła... ChrystusakaL.

W  „Ginącej erze" eufemicznie mó­
wi się o tern samem 

; 5,0 jednym tylko Mesjaszu zapom­
niała Europa współczesna —  o Mesja­
szu Rozumu —  choć to jest przecież 
'len Sam, który niegdyś przed dwoma  
tysiącami lat niespełna nauczał liczo­
nych w' piśmie i filozofów, siedząc po­
środku nich w  jeruzalemskiej świątyni

W reszcie w  artykule „Walka sztuki 
zę Sztuką" są przytoczone słowa wia­
ry, wcięte ze „Skamandra".

—  ...„jeśli Chrystus dał nam Ewan- 
gelję wiaj*y i prawdy objawionej, to 
od Kanta zaczyna się Ewangelja rozu­
mu"...

Wielki jest Kant i Hoene-Wroński, 
prorok jego!

Taki jest Hoene-Wroński w inter­
pretacji, przeznaczonej dla ludzi, szu­
kających Mesjasza.

Do rozsądku ludzi bardziej trzeź­
wych przemawia się nieco inaczej:

—  „Tylko dyscyplina filozoficzna  
uprawnia dziś ludzi elity intelektualnej 
do wzięcia na siebie trudnej i zaszczyt  
nej roli przywtódcy i nauczyciela du­
chow ego narodu, budowniczego kultu­
ry, szermierza idej.

Tylko orjentacyjny pion Platon—  
Arystoteles—  św. Tomasz 2 Akwinu—  
Kartezjusz —  Kant —  Wroński —  mo­
że być dla niej należytym, właściwie  
ukierunkowanym d r o g o w sk a z e m " .. .^  

Od Platona do Wrońskiego —  fn- 
nej drogi niema!.. Jakaż to straszliwa 
tragedja, że współczesna myśl filizo- 
1iczna( kierująca narodami Europy i 
wcale się nie licząca z Wrońskim, nie 
zdaje sobie sprawy z manowców, na 
które wkroczyła!...

Dla ludzi nieusposobionych mistyćz 
nie i nie należących do elity intelektu­
alnej, podaje „Zet" trzeciego Hóene- 
Wrońskiego. ąar.S

Jest to w ieszcz i nauczyciel narodu, 
stojący w  szeregu najw ięksiydł'(pol­
skich myślicieli i poetówj n.THoene- 
Wroński, Trentow'Ski, CiesikbwjskiyU-  
belt, Mickiewicz, S ło w a ck iK ra s iń sk i ,  
Norwid, W yspiańskich iw n b  ły n o w i  

Sam. aryjczytoy: kjmzankstydzeńitil i 
pognębieniu Sopltć*tióiwś.auq6w o 'A\o'A 

Ale... wła3niehf.c4>oet&f;bdhrofo&i- 
wuaczy" Mickiewicza mus powsta*

wuelka radość z powodu takiego w y­
różnienia Hoene-Wronskiego, który ma 
rzył o stworzeniu unji narodów pod 
berłem., cara rosjjskiego i który szcze  
rze nienawidził najistotniejszego w o ­
dza narodu polskiego —  Mickiewicza!..

N ajb ojow 'S zy  Boy an. Miller nie wy  
głaszali o Mickiewiczu takich zdań, 
jak  Hoene-Wroński.

Podług Hoene-Wrońskiego, Mickie­
wicz był to —  „un miserable p o e te ) ! ) ,  
un plagiaire ( ! ! )  inconnu-dans les re- 
gions des Sciences e f  'dć1 i i  ypbtloso- 
phie'"... (HistoriosopWejs F. ) el

Tak „Zet" ju^W-pfefWś^yn1! s w o ­
im numerze dojećłfjfłb db* do
kresu. Dalej <dlkjjfPń^Yja,°'F.fżeMJ'Ttró- 
chę się coiikjiTwstfećz łTtapoerąć'-Hval- 
kę o czysro{£'Jki9%iry '^ółs^ójt łą­
cząc akcji bojowej ze pfłźosfcdłtyfrl’kul­
tem Hoene-WrońUliego. 1

iNajwdĘkAżym b p ła c t t ty ^ łó & h i j^ n  fi-  
loaflfAtn. il+tTjhotffiaWiy-ATifl cfóiLłda m 
w lWtf7rbł sW ż e g ó !

->&* W M ikłP^nż-s*ię
m9i5łb£*ntu 'Nd**

-sod źP C łćh eg o  W i te n kaj z \vyśol<icn na- 
śWChu«i*zgAdz'3^ofcłiftWłk  'WłUaiP 'póle 

■'hijwy.ołoił ,o b p ł  w ofęneyid >00 oś 
■ /ort ś  )b6et Wujeń 1Jy ?z nóiVk>w'tóśyj „ “
•ćlfoć ż- ‘wtb-łabśTtó 1 jiy  s  t'36  (it < i 7. a m y , 1 fW j a -  

-kbśi flłoSlad'i*yf|pl¥ waićŁAćyrTt oitAźów 
ópffępCHahW? 2W‘atłtiy ć h ,‘,VA!! r .iy k m K ^ y s T e -  
gowjod oiid .ijłof yinrlosioiv/oq prmsi

- n o i ( f 2yżby :vC  W i[nieyw w ygodnych o-  
kftrpaoh1 sied zia ły  same cłbry łóbożowe? 

  - -  - W . Charldtwicz.

■S0iW9f>łoB/ći WBfeinBlł? *B3//Bb'’W



r M J . o  w i i e i i i k i e
Ł.ZWARTEK, 7 KWIETNIA

11,58 Sygnał czasu.
12.10 K om unikat m eteorologiczny.
15,25 O dczyt dla m aturzystów  z W ar­

szaw y.
16.20 Lekcja francuskiego z W arszaw y.
16,40 codzienny  odcinek pow ieściowy.
16,50 K oncert dla młodzieży (p ły ty ). —
17.10 „W aw el odnow iony" —  odczyt z 

Krakowa , w ygłosi prof. A. Szyszko - Bo­
husz.

19.00 „Skrzynka pocztow a nr. 196‘“ — 
listy radjosłuchaczów  omowi W itold Hule­
wicz, dyr. p rogram ow y R. W.

19.20 „Nazwy m uzyczne (du r i- moll" 
—  pogadanka um uzykalniająca —  wygłosi 
proi. Michał Józefowicz.

20.00 „K ultura, a kucnnia" —  feljeton z 
W arszaw y w ygłosi Z. W oroniecki.

20,15 T ransm isja i  K onserw atorjum  w ar 
szaw skiego. Recital fortepianow y Aleksan­
dra Unińskiego, laureata konkursu chopi­
now skiego w W arszaw ie.

23.00 Spacer detektorow y po Europie. 
Przew odnik —  Karol W yrw icz - Vv lchrow- 
ski, art. dram.

o f i a r y
Zam iast życzeń św iątecznycn na ochron­

c e  im. ks. Biskupa Bar.durskiego, oficerow.e 
i podo^cerow ie 6 pp. Leg. —  zł. 23. 
K atastrofalna sy tuacja  w O strogu i Zdułbu 
nowie

R tua i Z arząd C hrześcijańskiego Banku 
Spółdzielczego na Antokolu w w ykonaniu u- 
chwały w alnego zgrom adzenia sw ych człon­
ków odD yttgo w dniu 3-1V r.b. składa:

1) na IX Konferencję M ęską T -w a Św. 
W incentego Paulo na Antokolu —  75 zł.

2) r.a III Konferencję Żeńską T-w a Sw. 
W incentego a Paulo na Antokolu —  75 zł.

3) T -w u Przyjaciół Szkoły Technicznej 
dla niezam ożnych uczni na w pisy 100 zł.

4) na Św ietlicę przy Bratniei Pom ocy 
Pań. Szkołv Technicznej —  50 z1 razem  300 
złotych.

Bezimiennie na bezrobotnych zł. 10.

O B W I E S Z C Z E N I E *
Zarząd Towarzystwa Kredytowego Miasta Wilna ninlejszem podaje do wiadomości

dłużników, wierzycieli i innych osób zainteresowanych.
1) że za nieuiazczenie zaległości i innych należności z pożyczek przez T o w arzystw o  w ydanych, odbędą się w  lokalu T ow arzystw a przy ulicy Jag.ellońskiej 14 w 

Wilnie ,w obecności Komitetu N adzorczego i Zarządu T ow arzystw a, licytacje publiczne niżej podanych nieruchomości, położonych w mieście W iln.e: pm rw sza —  20 m aja 
1932 roku, a jeżeli pierw sza me dojdzie do skutku, d ruga —  7 czerw ca 1932 roku. L icy tacje  rozpoczną się o godzinie 12 w  pot.; 2 ) że zgoanie z paragrafem  84 statut-u 
Tow arzystw a licytacja się rozpocznie od sumy nieum orzonej pozostałości w ydanej po życzki z doliczeniem ao tej sum y ra ty  bieżącej, w szystkich zaległości w  ratach , od­
setkach za zwlokę, w szystkich w ydatków , uskutecznionych na rachunek dłużnika, Kosztów egzekucji, obciążających dłużnika, a rów nież zaległości podatkow ych, skarbow ych, 
i kom unalnych o których inform acje będą o trzym ane przed dnient licytacji, przyczem  na nabyw cę nieruchom ości będzie przelana obciążająca sp rzedaw aną nieruchom ość 
pożyczka z ratą bieżącą, należnemi od niej odsetkam i za zwłokę, oraz rozterm inow aną, zgodnie z planem konw ersji pożyczek i listów  zastaw nych  T ow arzystw a, częścią 
ra t za lata 1925, 1926 i 1927; 3) że osoby życzące w ziąć udział w  licytacji, m ogą przeglądać w biurze T ow arzystw a (W ilno, Jagiellońska 14) (w  godzinach urzędow ych) 

od 9 do 2 po pot.' mb w odnośnych ks. hip., o ile nieruchom ość posiada u regu low aną  hipotekę, ak ta  dotyczące zastaw u nieruchomości, w ystaw ionych na sp rzedaż; 4) 
źe osoby przystępujące do licytacji, w inny przed rozpoczęciem  przetargu  ziożyc w adj urn w  w ysokości w szystkichzaleglości (prócz rozterm inow anych części ra t za lata 1925, 
1926 i 1927), zaległych podatków , oraz w ydatków , zw iązanych z w ystaw ieniem  nieruchom ości na licytację; 5 )że  sum a, zaofiarow ana na licytacji, za potrąceniem  złożo­
nego w adjum , nieum orzonej pozostałości pożyczki, ra ty  bieżącej, z należnemi od niej odsetkam i za zwlokę, oraz rozterm inow anej części ra t za lata 1925, 1926 I 1927, a 
rów nież opłaty aljtnacy jne , w inny być uiszczone w ciągu dni 14-tu od dnia licytacji; w  razie zaś niewniesienia w  terminie w skazanym  w yżej w ym ienionych należności, na­
byw ca traci złożone przy licytacji w adium , które będzie użyte na opłatę zaległości podatkow ych , kosztów  egzekucji w ydatków , uskutecznionych na rachunek dłużnika i 
opłat, należnych T ow arzystw u  z w ystaw ionych na sprzedaż nieruchomości, a ta  pozostan ie  nadal w łasnością dotychczasow ego wfaściUela:

i A D A I C I I
we w szystkich aptekach i 

składach aptecznych znanego 
środka od odcisków

Prow. A. P A K A .

L e k a r z e
'm m h

DOKTOR

Zeld&wlu
chor skórne, w ene­
ryczne, narządów mu­
flow ych . od 9—do 1, 

5—8 wlecz.

1 2 3 4 5 6 7 8 9

538 74 B tłte r Uja Nowogródzka 10 618.80 9702 — 4410 — 76840 68 —
204/504/605 9493 B srkus - Anolik S o rt • Ester Sadowa U 844 7819 53 3534 04 b3970 15 2153 25

22/532 3510 Felm anowle Calel i B ejli Lldzki zauten 5 523 25 3958 76 1509 73 ?6713 26 486 75
601 7156 Grużewski Kazimierz Wielka 33 2295 19786 64 9922 50 176178 19 —
167 n ieu rtg . Kowner Genia Popławska 27 1275 1099 26 261 83 4928 11 437 25
537 9288 M orgenszternow a Henia Tartaki 36/22 13132.50 4767 79 1653 75 28815 25 —
523 874 Załklndowie A nna i Rywaa Wielka rog Miljonowej 13 928 20 31756 80 11025 — 194583 68 —
406 2692 Zmaezyńska Marja Jasna 51 1116,44 672 19 154 09 1894 80 198 —

DOKTOR
?£LD0WLrZ0WA
KOB12CE, WENE 
trC Z N E  NARZĄDÓW 

MOCZOWYCH 
oć i 2—2 1 ad 4—6 
u ł W tk ia w i tz *  24. 

tel 277.

Doktor
Szyrwindt

choroby weneryczne, 
skórne 1 moczopłciowe 
W ie lk a  19,od 9-1 i 3-7

H a t u r n
przypotow yw anie ze 
wszystkich przedmio­
tów do egzaminów w 
zakresie szkół średnich 
J ę z y k i o b c e : francus­
ki, niemiecki (konw er­
sacja) oraz łacina 1 
grecki. Lekcyj udziela­
ją rutynow ani korepe- 
torzy b. nauczyciele 
gimn. mag, filozof]! 1 
spec m atematyki. Zgł. 
do Adm. .Słowa* pod 
.M atura*.

Lokaie”"
TłłTTTTrTTtTTTTT—I-

Potrzw bnw  m ie ­
s z k a n ie  3—4 poko­
je, w śródm ieściu, 
z wygodami, na pię­
trze. Zgłoszenia do 
redakcji telefon. Nr. 
228 między godziną 

3 -  6.

W YJAŚNIENIE RUBRYK: 1) N um ery pożyczek, 2) Numery hipotek, 3) Nazwisko i imię właściciela nieruchom ości, 4) ulica i Nr. domu, 5) O bszar w mtr. kw adr., 6) 
Suma zaległych należności w  ratach, odsetkach i w yaatkacn  poniesionych na rachunek  dtużnika, k tóra w inna być uiszczoną przez nabyw ającego nieruchom ość; sum a ta  z 
doliczeniem do niej m ających pierw szeństw o przed pożyczką T ow arzystw a zaległości podatkow ych, skarbow ych i sam orządow ych, o których inform acje będą utrzym ane 
przed dniem licytacji, oraz w ydatków , które ujaw nione zostaną w dniu przetargu, w inna być złożona jako w adjum  przed rozpoczęciem  licytacji. 7 %  R ata bieżąca z od­
setkam i od niej za zwlokę, 8) N itum orzona puzostatość (nożyczki na dzień licytacji, 9) R ozterm inow ana część odsetek za lata 1925, 1926 i 1927

U w a g  i.: Licytacja rozpocznie się od sumy należności, objętych rubrykam i 6, 7, 8, i 9. Należności, objęte rubrykam i 7, 8 i 9 m ogą pozostać nadal na hipotece sprzeda­
w anej nieruchom ości. Kwoty, w skazane w lubrykach  6, 7, 8. i 9 podane są  w  złotych.

O b sze rn y  Ickal
b iu ro w y

( l i  względnie 2 daże sile ) na tych ­
m iast do wynajęci*. Dowiedzieć się 
Philips Sp. Akc. M ckiew icia 23, 

tel. 11-25.

I  du wy°4s<4'* S il.da ją ry
■ J J *  si« 1 sali i 2*po-

„ojów , nadający się na 
przedsiębiorstw o handlow e lub dom ban­
kowy, położony na parterze w centrum  
miasta przv  ul. Niemieckiej Ni 1, róg 
Tracicie} w Wiluie (byia wielc-Jetnia r e ­
stauracja t cukiernia B. Wieliczki) oraz 
mieszkanie i  5 p kojów. Są także piw­
nice 1 składy oraz m ieszkanie dla służby. 
________ Wiadomość na miejsc u.

S K L E P  B Ł A W A T N Y

pi „TKANINY Ta NIE“
S. Ciszewskiego—  Wileńska 31

S P R Z E D A J E  N A J T A N I E J
perkale, m uśliny, jedwabie sztuczne, mar- 
kizeiy, p łó tna koszulowe, prześcleradłowe, 
zefiry, płótna lniane, surow e, welwety, 
m eteory, żorżety i jedwabie biel zalane.

Magistrat m. Wilna
ogłasza, że n s odbytem  w dniu 1 kw ietnia 
1932 r. losowaniu 1 i 3 obliga-yjnych poży­
c z ^  m iejskich, ^konw ertow anych w n k u  
1925 zostały wylosowane następuiące obli­
gacje:

1-b J p o ty c z k i o b lig a cy jn e j z ro k u  *991
52 zł. NN. 13, ąO, 67 l i3 ,  213, 235.

250, 280, 281 325,369, 42 f 429,
1101, 1160, 1200,1240.

260 zł. NN. 1339, 1357. 1367, 1421, 
14J0.

520 zł. NN. 1529, 1557,1563, 1745, 1759, 
1790

Na ogólną sumę zł, 5.304 — 
Ill-eJ p o ży czk i o b lig a cy jn a j z ro k u  1913

52 zl. NN. 311, 375, 407, 472, 539.
260 zł. NN. 639. 769, 880 888
520 zł. NN 921,, 1070, 110, 1177.

Na cgólną sum ę 3.380 — 
Spłata w ylosow anych obllg icyj w ich 

w arteści Imienne] pędzie dokonyw ana od 
dnia 1 lipca 1933 r. w Kasie M agistratu .'

O płatę kuponów  od obllgacyj pow yż­
szych pożyczek dokonywa Kasa M ejsLa.

S zef S ekc li F inansow e]  
Ławnik M agistratu

llllIlllIllIlinilllllllllllllllllllUM^

Dźwiękowe

Kiuo

H E L I O S

D żw ię.ow ekino
HOLLYWOOD
Mickiewicza ,22 

tel. 15-28

C eny zniżone; na 1 s*anr Balkon 50 gr. P a ite r 80 na pozost. s n n s e  Balkoi 60 gr. Parter cd 1 zł 
D z!ł f  ■  |p ^ a , .  ■  R B  R fT Aleksand r F o /„ . ; Kicrown.

Najnowszy Przebój Polski v  w  literackie red. T. Kończyc. W roi
gł. J e z  Kr»bifs r ,  i f s l a  M irsk a , S t f l a n  R e g u ls k i ,  k  o z io  F ijew sk i. A rcydz. to jed lo tz.dem on-tru je w Warsz 

sino  „Styl wy" Nad program  dodatki dźwiękowe. Dla młoczieZy dozwoli ne. Początek o gedz, 4, 6, 8 i 10.15.. 
W krótce: „ A n ic ż e w ie  p i e k ł y  N ajpotęJn. arcydzieło s tu leci, którego w konanie kosztrw ało  4 00C ' CO dolarów 

~  Dziś' Król k jnńkóvT B U ŚT FR  KEATON w arcywesołej komedji dźwiękowej p. ł.

DOKTOR

Blumofticz
choroby w eneryczne, 
kórne i ma zopłciowe 

W itIK a  21,
tel. 921, od 9— 1 i 3—8 

W. Z. P. 33.

Dr. Kenigsbergi
choroby skórne, w ene­
ryczne i moczopłciowe

Mickiewicza 4
tel. 10 90. 

Frzyjm. od 3— 12 i 4 - 8

Do wynajęcia
5 pok. mieszkania, ze 
wszysik wygodami' w 
domu Nr 6 p:zy  ul 
Gimnazjaiuej obok Sr,- 
dn  O kręgow ego i G i­
mnazjum  Lelew elu

Mieszkanie
4 pokoi z kuchnią (2 
balkony) suche, ciepłe, 
słaueczne. i E iei tryrz 
nośc, wygody. Ul f is  
skl Ni 9, róg G ołę­
biej. Od 4 —6 popoł.

B U I T B R  i  Ę  Ż E N I
Kosmetyka

Nad p"cgrnm: Atrakcje dźwiękowe.
Na 1 s ’y seans ceny ru a ittiie  zniźouc.

P oc.ą lek  o godz. 4, 6. 8 i 10,15.

Do wynajęci#
4, 5 i 6-cio pokojowe 
m ie s z k a n ia  w ć i t ,  
o d  p o d a iK u  Io k ż Is  
w e g n ,  suche, ja ine  i 

■ ze wszelkiemi nowo 
czesnemu wygodami.
W iłkomierska 5 a.

DŹWIĘKOWE KINO

C ś f t / i N ®
ul. Wielka 47. Tel 15-41.

D ali! Niewidziany dotychczas 100 prac. ud , Mm dźwięki wy Param cun tc  n. t, ,

m i Ą f  W m  * A « JD U  J % A N D l M I * N O t
N .fsam ow ity dram at miłości i zem sty. Tajeir.nu.Zi- p r/rp y ch  z»g.dkov eg: w s-hodu  na tle tragicznych 
l i .e p t r m in  eń < poi wo nej zem sty C hińczyka. Udział b im ą znakendt* chińska gwiazda A r n a  H ay  
‘V >nq J S * ' ;uc H śiykalka. Nad program: P rzepysm e dodatki dźw iękiw e. Ceny m e jsc  norm alne 

P o c ą tf k  seansów o g dz. 4, C, 8 i 1C 3'1, w tnjg śm ąc. o godz. Ł-r.._______________

Dźwiękowe Kino

„ P A N “
Wielka 42, tel.5-28.

Dziś! Najnowszy film dźwiękowy produkcji polskiej, k tó ry  P A j ł Ł ^ c
w y t wo rz y ł  przełom w dotychczasowym  szablon e filmów polskich ”  . . . .

R ealna l i  genjalcego reżysera JuZ E F A  LEJTESA , tw órcy fumów .H uragan* i .Z  dnia na dzień . 
Początek o godz. 2-el — — — Bilety honorow e niew ażne.

Ze względu na całość artystyczną fil cu  uprasza się o przybyw anie punktualn ie na początki seansów
1 4 6, 8 U U 5._______________________________________________

Zarząa Spółki akcyjnej p. f.
Wileński Dom Towaruwo-Przemysrowy ..Bracia 

Jabłkowscy Spółka Akcyjna
po-,aciam ia pp. Akcjonarjuiuów, źc w -'niu 28 kw ietnia r. b. o godzinie 18 ' w siedzibie 
Spółki z W arstawie przy ul. Brackiej Nr. 25 odbędzie się zwyczajne Warne Zgrom adze­
nie akcjonarjaszó 1  z nastapującym  porządkiem dziennym.

1) Zagajenie i wybór przewodniczącego,
2) R ozpatrzenie i zatw ierdzenie sprawozdani* bilansu oraz rachunku zysKOw I stra t 

za rok 193i.
3) Polew low anie władz Spćłal.
4j .ozpatrzenie i zatw ie dzenie budżetu wydatków na rok 1932.
5j Up iw airien ie  Zarządu do zbyw alna, nabywania 1 obciążania nieruchom ości.
6t Zmiany S łatn tu :

«. CO d o  § H, aby, początek trzeciego zdania o t-zy m ił brzm ienie: .Zgrom adzenie zw y­
czajne zw. ł j je  Zarząd corocznie n ie później jak w c.ągu pięciu iriesięcy po up ły ­
wie roku i brotow egj* wza...ian dotjchczas-iw ego. .Z gr-m adzenie Zw yc/ajne zwo- 
mje Z irz ą ł corocznie n ie późnie] jak w ciągu czterech miesięcy po uph  wie roku 
obrotowego.

b . CO a o  § 25. aby paragraf ten  o brzm ieniu: .Spraw ozdanie Zarządu, bilans Spółki, ra- 
. m nek Zysków i S trat, w nioski Zarządu o podziale zysLćw, < cględnte o pokiycie 
s tra t, w in iy  być przed nrzedłoieuiem  ich tYalnemu 2 gromc lżeniu  zbadane przez 
Komisję R e w iz y tą , która z wyników tego badania w inna złozyc Walnemu Zgroma­
dzeniu szczegółowe rpraw ozdanie uzupełnić p iz e i dodanie d jg iej części o brzm.e- 
nin nas ępującym: .W  związku z powyższem Zarząd Soółkl o b o w ązaay  jes t w
ciągu trzeci- m iesęcy  od upływu roku “ brolowego sporiądzfć i złożyć władzom 
nadzotczym  do zbadania uilans na esta tn i dzień toku obrotow ego (dz.eń bilanso­
wy), ta unek zysków i stra t oraz dokładne piśm ienne sprawozdanie i  działalno- 

sci Spałlci z i rok ubiegły*.
7) W yD orydo Zarządu i Komisji Rew.zyjuej
P. P. Akcjonarjusze, reprezentujący p rT y u ajm ie j jedną dziesiątą część Kapitału 

A kcy jjego  mogą z zarhow am em  przepisów art. 54 P raw i o Srsółkacb, zgłosić (la potzą- 
dek dzienny dodatkow e spraw y, które mopą być zamieszczone w o st.in iem  ogłoszeniu.

Dźwiękowy 
Kino-T eatr

„STYLCWY**
Wielka 36

Dziś! Najnowsze juDileuszowe arcydzieło reżyserji H arry  P ę t l a  p. t.

p rzep iękry  salooow o-tro tyccnv dram at w 12 zkt. z cyklu ..Białych Niewolnic . W roi. gł. H t^r^ P e e l  i D avy  
H olm . Nad pn  gram K J  hum oru H a rro .d  L luyd  p. t. H a ro ld e k  P r e z y d e n te m  komedja w 4 akt.

K ino-Teatr

.ŚWIATOWID”
Mickiewicza 9.

L ais1 N ajpięctiirjszc 100 j roc. ^rw iękow e arcydzieło E ry k a  P o m n ie ra  p. t.

B Ó A B Y  N A D  a» 0 N T R - C J M I Ł C
czarująca dźwiękowa epopei miłosna. W rot gł. S a ry  t f a r i t z a ^ h n n s  A lbt S i słodka L iljan a  H ey e  

N ‘id p,ogram : Dźw.ękow i ry " t n w i  kumeója F i c j ł Z c r a . _______ _____________

Kino koiejowe
„U G N iSK O ”

ul. Kolejowa Nr. i9  
(obok dw orca ko le­

jowego)

T y lh ^  2 *nsy!! Na żądanie publiczności , t . . TyihO  2 s o a n s y
D fłg  gramy jeszcze jedea  o s ta tn i  d i f e ń  cieszący się niebywałem powed eniem

a N  D  W I  $  H 1 O  |  O  B  ®  W  8 I  C
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Jankowski iS-ka

ul. Wileńska 23.
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O G Ł O S Z E N I E
Komornik Sądu Grodzkiego w Wilnie VII 

rewiru zamieszkały w Wilnie brzy ni. I^oło- 
ckie] 14 m. 3, zgodnie z art. 1030 U. P. C. 
obwieszcza, iż w dniu 14 kwietnia 1932 r. 
o godzinie 10 rano w Wilnie w bocznicy 
TRANSW1L przy ul Raduńsłriej Nr. 16 o d ­
będzie się sprzedaż z licytacji publicznej 
m ajątku ruchom ego należącego do firmy ,M . 
K antorow icz i Sz. Fiszer*, składającego się z 
m aterjałow  piśm iennych, (oszacowanego na 
sum* z ło ty th  814 gr. 95 na zaspokojenie 
p re tensji różnych wierzycieli.

Komornik sądowy A . U szyńsk l
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GABINET
Racjonalnej Mieszkanie

k O J m e t j f  K I 6  pokoi do wynajęcia 
leczniczej Z akrętów . 1 3 — 2. 

WILNO — w,
Mickiewicza b1- 4  M.’eszkanl#

.  J  kobiecą z 3 i 4 pokoi ze 
| j r | |  n u  konserw a- wszelkleml wygodami 

U t ! V g j e> dosko-now oczesnem t, wanna 
nali,-odśw ieża, u suw ana miejscu do wy- 
jej skazy 1 braki, Masaż najęcia. W ilno, u?, 
kosm etyczny tw arsy . Słowackiego 1 /

M saż ciała, elektrycz- — —  ■ - — ■ - ------   —
u > ,w y szczu p la ją^ (p a - Do wynajęcia
nie). N atryski .H c rn o -  pojedyńcze pokoje Mo­
na* według p rof, S p o h -s towa 3 a, m. 30.
la W ypadanie włosów ^  aaaa. ^ . „
łupież. Indywidualne — aaŁ i«M «aaMBBBis». 
dobieranie kosm etyków EYi i o ł i a
do każdej cery. O stat- f \ U P H U
nie zdoDycie kosm ety- i SPRZEDAŻ 

ki racjonalnej. ■ ■ ■ ■ ■ j n B R U i  
Codziennie od g. tO— t « t » ł n m » n t T U ł

w. z. P 43 looo kop.zarybku
* 1 kaipia królew skiego,

k&H m ą  po cenie 2 zł. za kopę
l naw ir Sprzedaje maj. m gisz-

. 1  ., ki Witolda Swiackie-wije,  a * » eb m jm > . , _  ,. . .  . w icia. Poczta Orany, 
rtm mtutea iro k U  D0W W j. Trock, j 0

G e d ii ̂ omglróL id-kol?l- „
LjtcarUct^  C n n ł U  Sprzedaje
J. H r y m i t w l t f w e j ,
mL W C L K A * r t  m S .
P tsy j w  g . M  ■ 1 i 4 - f

Schróde a gabinetow y 
do sprzedania niedrogo 

K O S B u y  Wielka 54 m. 4.
U U  1 I U A U U *  * OB*

Gonty
POLSKI LLOYD 

ul. Ki owska

Rządca - Ekonom
20 lat leśno rolne) 

praktyki, sam otny, re­
komenduje p, Ioż 

gó ru ic iy  Chąd yński 
zamieszkały W. P ohu­
lanka 25.

PftPtEPAJCSE

L 0 . P . P

R ó is ig
rryv»vrr« i
Wdowie H. S.

hojnie wspartej przez 
ogłoszenie brakuje je ­
szcze 75 zł na ostate­
czne op łacru ie  maszy­
ny — Tow Pań Miło­
sierdzia św. W incente­
go a Płtt!n uprzejmie 
przeto prosi o pomoc, 
by zapewnić p n y sz  
łość b irdnej wdowy i 
je) córeczek.

S. BEREZOWSKI.

3Partbilet nr. 77777.
Horys podszedł do taksówki.
—  Na Kudryńską czterdzieści dwa.
—  Jeden czerwoniec, obywatelu.
—  Dobrze.
Usiadł na miykktch poduszkach au­

ta. Szofer zatrzasnął drzwiczki i ma­
szyna ruszyła. Coraz szybciej. Po nie­
zwykle obfitej i smacznej kolacji, przy­
jemnie było wypocząć w  aucie, koły­
sząc się zlekka na dobrych reso.ach.  
Takie drobiazgi uspakajają i upiększa­
ła nasze życie!

III
Kiedy auto mijało latarnie, słabe 

promień.e prześlizgiwały się poprzez 
szybki, zaglądało do wnętrza, rozświe-  
cając je, to znów pozostawiając w  
mroku. Wtem promień jakiś przesunął 
sie nietylko po nogach pasażera, ale 
szybko, ukradkiem oświecił poduszki 
siedzenia, obok Borysa, śledząc bez­
myślnie grę świateł, Ogniew zauważył, 
że coś błysnęło w  kącie, koło niego. 
Ale promień skurczył się ju ż  i znów  
ciemności ogarnęły samochód. O- 
strożnie wyciągnął rękę w bok i za­
czął szuKać. Uczuł Dalcami twardą skó 
rżaną powierzchnię teki/ Nie bez w a­
hania wziął ją w  rękę. Była to bron- 
zowa teka skórzana z monogramem i

metalowemi skówkami. Była to rzecz 
droga i ładna, dosyć ciężka, zapewne  
zawierała książki i papiery. Zanim zde­
cydował, co ma z tern zrobić, samo­
chód zatrzymał się.

—  Powiedzieliście czterdziesty dru­
gi numer, obywatelu? —  zapytał szofer

—  Tak
—  To tutaj, —  otworzył z trzas­

kiem drzwiczki.
Ogniów całkiem machinalnie włożył  

tekę pod pachę i podał czerwońca.
—  „Mam dzis.aj dzień niespodzia­

nek" —  mruknął do siebie. —  Awan­
tura na zebraniu, wygrana, kolacja, 
znaleziona teka. I, co prawda, prócz 
pierwszej, same miłe niespodzianki —  
Ciekawa rzecz, co przynosi mi ta te­
ka? Czy dobrze zrobiłem, zabierając ją 
ze sabą? Czy nie powinienem był od­
dać jej szoferowi? A zresztą, co mnie 
to może obchodzić! Przecież umarli się 
nie wstydzą. Zobaczę, co też tam spóź­
niony los mi przysyła.

Zaspany stróż, zaniepokojony tak 
późnym dzwonkiem, otwierał zgrzyta­
jącym kluczem bramę. Ogniow wsunął  
mu kilka monet w  rękę i biegnąc pra­
wie potykając się na ciemnych scho­
dach, dostał się na czwarte piętro. ()-  
tworzył drzwi do sw ego  pokoju, zapa­
lił światło. Miał przed oczyma mały po­
koik o wrapnent pobielanych ścianach. 
Żelazne łóżko, przykryte starą, pluszo­

wą kołdrą, stół z dwiema szyrladanii, 
który służył mu jako biurko, na nim 
ciemny papier, kałamarz, książki, pis­
ma „Ogienek“ i „Krukodyl“ , ostatni 
numer „Prawdy", przy łóżku drugi sto­
lik, przykryty ceratą, na nim szklanka, 
cukiernica, talerz z resztkami chleba.

Ubogie umeblowanie, ponure i sza­
re, jak całe życie tego wykolejonego  
człowieka.

Ogniow zrzucił palto i położył tekę 
na stole. Stał chwilę, wpatrując się w  
srebrny monogram A. W. na skórze. 
Zdecydowanym ruchem otworzył tekę. 
Znalazł w  niej kilka broszur poli­
tycznych, arkusze zapisane wyraź-  
nem dużem pismem i czysty papier. 
W bocznej kieszonce znalazły się ja­
kieś dokumenty i czarna legitymacja z 
nadpisem „Partbilet“. Borys zajrzał do 
środka: był tam „bilet partyjny" Nr. 
7777 na nazwisku Andrzeja Michajło- 
wicza Wierszynina. Z lewej strony by­
ła fotogratja. Bilet był niezbyt nowy  
i fotograf ja nieco zatarta, ale rzuca się  
w oczy nieduża bródka a la Henri IV, 
okrągłe rogowe okulary, małe wąsiki.  
Na głowie szara czapeczka.

„Andrzej Michajłowicz Wierszynin, 
lat 39, kawaler".

A dalej znalazł się jego życioiys:  
W  1918 r. „kraskom" (komendant) w 
dywizji turkiestańskiej, potem sekre­
tarz „partkoma" w Swierdłowsku (r.

1922), dalej przewodniczący „fabzaw-  
koma", w  1925 czerwony dyrektor na 
jednej z fabryk uralskich. Wreszcie w  
1930 r. członek C. I. Ku i polubiura. 
Fach —  blacharz.

1 jeszcze jeden papier: delegacja do 
Noworosyjska do dyspozycji partyjne­
go komitetu.

Ogniow usiadł przy stole i zaczął 
przyglądać się badawczo totografji.—  
Twarz ta wydawała mu się znajomą, 
musiał się gdzieś spotykać z tym czło­
wiekiem, rozmawiać z nim i to często, 
a jednak nazwisko „Wierszynin" nic 
mu nie mówiło.

—  Nie, ten dar losu nie jest mi 
potrzebny — myślał. Muszę oddać to 
wszystko iutro do komisarjatu. Jutro?.. 
—  uśmiechnął się gorzko. —  Już nigdy 
nie nadeidzie dla mnie to „jutro" Tak, 
trzeba z tern skończyć.

Wstał, wyjął z szuflady pudełko od 
cukierków, w  tern niewinnem schowan-  
ku mieścił się rewolwer z czterema na­
bojami. Miał on okazać ostatni raz u- 
sługę swemu właścicielowi!

Wtem nachylił się nisko nad szufla­
dą, twarz jego drgnęła oczy zatrzy­
mały się na liście —  ostatnim liście 
zmarłej już matki. Ona również zmarła 
samotna i opuszczona starszego syna 
straciła na wojnie, młodszy —  Borys, 
z czerwoną armją zdobywał Krym.

—  Niech list ten pozostanie przy

mnie, —  pomyślał, składając kartki i 
wsunął je do kieszeni na piersi Nachy­
lony zamykał szufladę, gdy znów spoj­
rzenie jego zatrzymało się na ćhwilę. 
Tym razem przedmiotem zainteresowa­
nia było lustro. Małe, okiągłe lusterko 
do golenia. Spojrzały na niego smutne  
oczy, z pod rozczochranych, długich,  
zlekka falistych włosów. Odbicie w łas­
nej twarzy zaciekawiło go i przez 
chwilę wpatrywał się w lusterko, jakby 
szu k an e  w  niem rozstrzygnięcia jakiejś 
zagadki.

Nagle drgnął: wydało mu się, że 
te oczy, ta twarz, którą widzi w  ciem­
nym owalu lustra, to nie jest jego w ła­
sna twarz, to nie są jego oczy...

Z lustra wychylała się twarz tam­
tego, znanego mu tylko z totografji —  
Andrzeja Wierszynina. Z lustrem w rę­
ku badał długo dziwne podobieństwo.

Dolna połowa twarzy nie była po­
dobną, ale górna, nos, oczy, podobień­
stwo było rażące.

—  Gdybym miał taką bródkę i wą-  
sy, niktby nie mógł poznać! —  mignę­
ła mu mysi Ach, towarzyszu W ierszy­
nin, nawet się nie domyślasz, że w tym 
ubogim pokoiku na czwartem piętrze, 
siedzi twój sobowtór nad twoją foto-  
gratją! Gdybym miał bródkę i wąsy,  
Wierszynina. Ale dosyć tych głupstw!  
trup mój mógłby uchodzić za trupa

Znów wziął do ręki list matki. Sło­

wa pełne miłości i smutku wzbudzały  
w  nim zawsze szczere wzruszenie i oto 
teraz znów czytał

„Pamiętaj synku mój, że człowieka  
otacza zawsze błędrie koło nieszczęść  
i trzeba mieć dużo sił i woli i wytrwa­
łości, aby przezwyciężyć je. Wierz zaw  
sze we własne siły i nigdy do swego  
serca uczucia, że jesteś zwyciężony, do 
póki masz siły —  walcz. To moja o- 
statnia prośba: chcę żebyś był zwycięz  
cą —  nie zwyciężonym!"

—  A jednak poddałem się. Odcho­
dzę, uciekam od życia Czy mam ra­
cję? Skrzywdzono mnie. Nie mam wyj­
ścia. Gdybym był tym moim sobow tó­
rem —  o wtedy mógłbym iść odważnie, 
pracować, walczyć. Gdybym hył tobą...

Błyskawica rozświeciła zmęczony  
mozg:

—  A czyż nie mógłbym zamienić  
się z tobą, mój sobowtórze? Tylko za­
puścić bródkę i wąsy, kupić okrągłe, 
rogowe okulary i wyjechać z Moskwy  
gdzieś na krańce olbrzymiej Rosji? —  
Ciebie wysyłają do Syberji, a ja w yje­
chałbym na Ukrainę, na południe, na 
stepy. Zetrzeć s łow o „Noworosyisk" i 
napisać „Odessa", a wtedy... wtedy 
skończy się niepokój i życie rozpocznie 
się na nowo.

(D . C N .)

W ydawca: Stanisław M ackiewicz. Drukarnia W ydawnictwa „Słowo". Redaktor w  z . : W itold Tatarzynski.


